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PRZYRODA I TECHNIKA
M IE SIĘ C Z N IK , PO ŚW IĘ C O N Y  N A U K O M  PRZY ROD N ICZY M  I IC H  ZA STO SO W A N IU  

W YDAW ANY ST A R A N IE M  P O L SK IE G O  TOW ARZYSTW A PRZY RO D N IK Ó W  IM . K O PERN IK A

S T E F A N  K ELE R , BYD G O SZC Z.

Dziwy przystosowań u owadów.
Przystosowania owadów w formie cech morfologicznych lub 

biologicznych nie są same w sobie niczem nowem, jest to jednak 
niewyczerpany skarbiec zdumiewających, w wielu wypadkach 
przyczynowo mało lub wcale nieznanych faktów. Literatura mor
fologiczna i biologiczna stale zwiększa zasób faktów, świadczących
0 dążności organizmów do jak najdokładniejszego przystosowania 
się do otaczających je warunków.

Rozprószone po pismach i dziełach fachowych, są odnośne 
obserwacje i zdobycze, zwłaszcza ostatnich lat, mało dostępne 
ogółowi miłośników przyrody, to też sądzę, że zebrana tu wiązanka 
niewielu tych prawdziwych cudów przyrody niejednego czytelnika 
zainteresuje.

Sięgam do grupy owadów, która doniedawna mogła uchodzić 
za najmniej znaną, a która dzięki swemu znaczeniu gospodar
czemu, jako naturalny czynnik walki ze szkodliwemi owadami, 
zgromadziła wokół siebie w ostatnich dziesiątkach lat spory zastęp 
badaczy.

Mam tu na m yśli b ł o n k ó w k i  p a s o r z y t n i c z e  (Hymenoptera 
parasitica).

Błonkówki (Hymenoptera) tworzą w klasie owadów osobny 
rząd, którego główną, nawet dla laika łatwo uchwytną cechą jest 
obecność dwóch par błoniastych, przejrzystych, mniej lub więcej 
gęsto żyłkowanych skrzydeł.

Rząd błonkówek dzieli się na trzy grupy, mianowicie ż ą d ł ó  wk i  
(Aculeata), do których należą pszczoły, trzmiele, osy, piaskówki
1 t. d., zaopatrzone na końcu odwłoka w żądło, połączone z gru
czołem jadowym; b ł o n ó w k i  p a s o r  z y t n i c z e  (Hymenoptera 
parasitica), obejmujące niezwykle ciekawy i różnorodny tłum 
gatunków pasorzytniczych, którym właśnie nieco atramentu i farby 
drukarskiej poświęcić pragnę; oraz r o ś l i n  i a r k i  (Chalastogastra),
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typowo roślinożerne, w wielu wypadkach znane jako groźne 
szkodniki pól ( ź d z i e b e l n i k  p a s k o w a n y  Cephus pygmeus), 
lasów ( b o r e c z n i k i ,  Lophyrus div. spp.), i sadów ( o s n u j e ,  Łyda).

Wśród błonkówek pasorzytniczych wysuwają się na pierwszy 
plan pasorzyty owadów. Jedna tylko rodzina, mianowicie g a la 
s ó wk i  (Cynipidae), są niemal wyłącznie roślinożerne. Wywołują 
one na roślinach narośle, w rodzaju np. znanych kulistych narośli 
na liściach dębu, i t. p. Pozostałe rodziny, objęte wspólną nazwą 
o w a d z i a r e k ,  obejmują rodziny g ą s i e n i c  z m i k ó w  (Ichneumo- 
nidae), m ę c z e l k ó w  (Braconidae), b l e s k o t e k  (Chalcididae) 
i t y  be  l a k o  w (Proctotrupidae) oraz kilka innych m niejszych.

Ichneumonidae obejmują formy duże, od kilku milimetrów do 
kilku centymetrów, pozostałe zaś rodziny są to przeważnie formy 
drobne, nieprzekraczające kilku milimetrów długości.

Owadziarki żyją pasorzytniczo wewnątrz lub zewnątrz na 
owadach tylko w stadjach młodocianych, t. j. jako larwy, i tam 
odbywają częściowo lub w całości swą metamorfozę. Owady 
doskonałe są wyłącznie roślinożerne, żywiąc się podobnie jak 
pszczoły nektarem kwiatów.

Ta różnica w sposobie życia larw i form doskonałych tłumaczy 
wynikającą stąd różnicę bogactwa form, które u larw jest znacznie 
większe niż u owadów doskonałych. Tutaj wkraczamy właśnie 
w ów skarbiec przystosowań, o którym wspomniałem na wstępie; 
jak najdoskonalsze przystosowanie do pasorzytniczego trybu życia, 
do jak najlepszego wyzyskania organizmu żywiciela, jest owem  
niewyczerpanem źródłem form.

W iększość owych przystosowawczych organów larwalnych 
jest co do swego funkcjonalnego znaczenia nieznana. W wielu 
wypadkach tylko obserwacja w hodowli może doprowadzić do 
rozwiązania zagadki, jednakowoż technika tego rodzaju obserwacji, 
zwłaszcza w odniesieniu do pasorzytów wewnętrznych, natrafia 
na poważne trudności* których zwalczanie wymaga ogromnego 
nieraz nakładu czasu, pracy, wytrwałości, a co najważniejsza... 
konceptu. Szereg takich przystosowań, których tajemnicę wydarła 
przyrodzie wytrwałość badaczy, poznamy niżej.

Owady doskonałe są w obrębie poszczególnych rodzin dosyć 
monotonne, tak w swej postaci jak też i ubarwieniu. Co do barwy, 
to u Ichneumonidów przeważa barwa czarna, zwykle w kombinacji 
z żółtą lub czerwoną. Braconidae i Proctotrupidae są w większości 
wypadków czysto czarne, tylko Chalcididae rozpraszają tę mono-
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tonję, mieniąc się prześlicznemi metalicznemi barwami miedzi 
i złota, purpury, lazuru i szmaragdu.

Jedynym celem życia owadów doskonałych jest wydanie 
potomstwa, ów „ w z r o s t  p o n a d  m i a r ę  o s o b n i k o w ą “ i za
pewnienie mu takich warunków bytu, w których mogłoby ono 
dojść do łormy płciowej. Spotkać się tu można wprawdzie także 
z objawami „niedbalstwa“ samicy, którą niekiedy, jak to niżej 
zobaczymy, zawodzi instynkt sam iczy i która składa czasem  jaja 
w miejsca, gdzie larwę czeka niechybna śmierć. Są to jednak 
zjawiska stosunkowo rzadkie, a co do swej przyczyny bliżej 
nieznane.

Ten jedyny, rozrodczy cel życia owadów doskonałych jest 
wyłącznem źródłem ich przystosowań. Jest to źródło daleko mniej 
obiite w cechy morfologiczne, a zato bogatsze w cechy biolo
giczne, obyczaje. Ażeby to lepiej zrozumieć, trzeba bliżej poznać 
sposób składania jaj. Samo złożenie jaja nie przedstawia wielkich 
trudności, nie wymaga prócz pokładełka. żadnych innych specjal
nych urządzeń. Otóż sam ice owadziarek, których larwy żyją 
pasorzytniczo we wnętrzu gospodarza, wbijają pokładełko w ciało 
żywiciela i wkładają do jego wnętrza jajo. Inne gatunki, o larwach 
pasorzytujących na powierzchni gospodarza, składają jaja zewnętrz
nie na ciało żywiciela. Złożenie jaja bywa nieraz poprzedzane 
przez sparaliżowanie żywiciela.

O ile sama sprawa złożenia jaja jest dosyć prosta, o tyle 
trudnem jest dla sam icy d o j ś c i e  do a k t u  z ł o ż e n i a  jaja.  
Ażeby móc skorzystać z pokładełka i złożyć jajo, trzeba żywiciela 
wyszukać, chytrze podejść lub zręcznie jego manewry obronne 
unieszkodliwić. Jest to poprostu m yśliwski podchód, w którym 
sam strzał jest rzeczą dla celnego oka nietrudną i oprócz dobrej 
strzelby nie wymaga żadnych innych przyrządów. Wiadomo 
jednak, że kiepski m yśliwy, dla którego przyroda jest zamkniętą 
księgą, może z najlepszą bronią w ręku długo chodzić po lesie, 
pełnym zwierzyny, ażeby wreszcie kupić po drodze zająca. Zna
jomość otoczenia, orjentacja, spryt, znajomość obyczajów zwie
rzyny, są dla m yśliwego cechami ważniejszemi nawet, niż dobra 
strzelba. To samo dotyczy samic owadziarek, dla których przy
stosowania biologiczne obok fizjologicznych (sprawność zmysłów, 
nerwów, mięśni, zwinność i t. d.) są kardynalnym warunkiem  
powodzenia. Tu otwiera się drugi niewyczerpany skarbiec przy
stosowań. Doskonałość organów wewnętrznych, jak system  ner-
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wowy i narządy zm ysłowe, zwłaszcza zaś ich „odbiorniki“ 
zewnętrzne, stanowi obok właściwości psychicznych, jak spryt, 
pom ysłowość, wytrwałość i t. d., pole dla przystosowań u owadów 
doskonałych.

Jakich wybiegów musi nieraz używać samica owadziarki, jak 
wytrwałą musi być w swych atakach i zręczną, do jakiego stopnia 
naprężone są wszystkie jej nerwy i zm ysły podczas atakowania 
żywiciela jej przyszłego pokolenia, o tem dobre pojęcie może dać 
tylko bezpośrednia obserwacja. Ujęcie tych wszystkich zabiegów  
w słowa musiałoby być osobnem studjum psychologicznem, 
które nie leży w ramach niniejszego artykułu.

Zanim przejdziemy do szczegółów, nie od rzeczy będzie roz
patrzeć uprzednio krótko sprawę przystosowań z ogólnego punktu 
widzenia.

Mając na względzie materjał entomologiczny, można podzielić 
przystosowania, zależnie od rodzaju ich celowości, na dwie grupy. 
Do pierwszej zaliczym y cechy o charakterze c z y n n y m ,  za-  
c z e p n o - o d p o r n y m ,  jak żądło pszczół i ós, nogi chwytne 
m o d l i s z k a  (Mantis religiosa) i p ł o s z c z y c y  (Nepa cinerea) r 
gruczoły z cieczą eksplodującą u chrząszcza Brachynus crepitans, 
gruczoły wydzielające ciecze o przykrej woni i t. d., jednem  
słowem, urządzenia, działające na organizmy obce, wrogie lub 
łowne, b e z p o ś r e d n i o ,  mechanicznie lub chemicznie.

Do drugiej grupy, cech z a c h o w a w c z y c h ,  zaliczym y cechy  
bierne, t, j. takie, które samą swoją obecnością dają organizmowi 
ochronę lub zapewnienie optimum warunków egzystencji. Tu 
jako przykłady przytoczyć można przedewszystkiem ubarwienia 
i postaci ochronne ( mi mi k r y ) ,  jaskrawo zabarwione, wysuwalne 
pęcherzyki (Malachius) lub cewki (Cerura), futra zwierząt północ
nych, oraz w iększość cech wogóle, więc: narządy zm ysłowe, 
m ięśnie, i t. d., których sprawność decyduje o zachowaniu lub 
śmierci osobnika.

Do pierwszej grupy zaliczyćby również wypadało cały kom
pleks tych cech, które decydują o odporności organizmu na in
fekcje oraz zatrucia, jak również o zdolności do regeneracji 
utraconych organów lub gojenia ran. Jest to jednak kwestja nas 
tutaj w tej chwili mało interesująca. Sprawą walki organizmu 
z żyjącym w nim organizmem pasorzyta zajmiemy się w na
stępnym artykule, o ile nam „Przyroda i Technika“ nie odmówi 
miejsca wśród swych łamów.
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P r z y s t o s o w a n i a  z a c h o w a w c z e .

Ciekawe przykłady przystosowań, mających na celu zachowanie 
organizmu przy życiu, znajdujemy u pewnych larw z rodziny 
Ichneumonidów, żyjących pasorzytniczo na pająkach. Przykłady 
te zawdzięczamy pięknej pracy holenderskiego badacza, E. N i e l -  
s  e n’a.

Samica Polysphincta eximia Schmk. składa po jednem jaju na 
odwłoku pająka wpobliżu jego nasady. Młoda larwa żyje aż do 
ostatniego stadjum w tern samem miejscu, opuszczając je dopiero 
w celu sporządzenia sobie oprzędu i przepoczwarczenia się, co 
odbywa się poza pająkiem, w jego sieci. Przez cały czas życia  
larwy pająk żyje normalnie i odżywia się, mimo że larwa paso- 
rzyta ssie  jego soki przez rankę w skórze. Larwa pasorzyta żeruje 
bardzo ostrożnie, nie naruszając żadnych ważnych organów pająka, 
gdyż przedwczesna śmierć żywiciela spowodowałaby także śmierć 
larwy, dla której martwe ciało pająka nie jest odpowiednim 
pokarmem.

Żywy pająk, jako owad żwawy, mógłby jednak łatwo zrzucić 
swego pasorzyta podczas owych karkołomnych wędrówek po 
nitkach sieci; na tego rodzaju wypadek narażona jest larwa 
szczególnie w chwili wyskórzania się, gdyż przy tym akcie mu
siałby przyjść moment, w którym larwa straciłaby na chwilę 
wszelki „grunt pod nogam i“. Upadek zaś z grzbietu pająka jest 
dla larwy tej wyrokiem śmierci. Kwestja pewnego umocowania 
się i to takiego, któreby umożliwiało swobodne wyskórzanie się, 
jest dla tego gatunku kwestją nietylko życia i śmierci osobnika, 
lecz także, rzecz prosta, istnienia gatunku.

Larwa P. eximia posiada urządzenie, które ją zupełnie sku
tecznie przed tego rodzaju przypadkami ubezpiecza. Mniej więcej 
pośrodku brzusznej strony ciała posiada nasza larwa 4 stożkowate 
wyrostki skórne, stykające się, jak cała brzuszna strona larwy, 
bezpośrednio z ciałem pająka. Wyrostki te wydzielają prawdopo
dobnie kleistą ciecz, która je umocowuje do skóry pająka, zapewne 
zaraz po wylęgu larwy z jaja. Przy wyskórzaniu larwa nie zrzuca 
starej skórki zupełnie, lecz zostawia ją pod spodem, na końcach 
owych wyrostków, które, będąc umocowanemi do grzbietu pająka, 
nie mogą puścić zrzuconej skórki. To samo dzieje się z następ- 
nemi skórkami, których larwa zrzuca w ciągu swego życia kilka. 
Zostają one wszystkie pod spodem larwy jako zeschnięta płytka.
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Załączona ryc. 87 daje przekrój podłużny larwy pasorzyta oraz 
zrzuconych przez nią skórek, wraz z fragmentem grzbietu pająka.

Larwa rozwija się zwykle tak szybko, ażeby przepoczwarczenie 
mogło nastąpić, zanim pająk zacznie się wyskórzać. Oczywiście 
wyskórzając się, pozbyłby się pająk swego pasorzyta, co byłoby

bardzo dobre dla pierwszego, lecz śmier
telne dla ostatniego. Otóż okazało się, że 
skoro larwa nie zdąży ukończyć swego 
rozwoju przed wyskórzeniem się pająka, 
wówczas ten, wyskórzywszy się, nie 
może się wylinionej skóry pozbyć zu
pełnie, gdyż wyrostki larwy pasorzyta 
zatrzymują ją. Jak się to dzieje, dokład
nie niewiadomo, prawdopodobnie jednak 
kleista wydzielina, o której wyżej wspo
minałem, przenika przez starą skórkę 
pająka i przykleja ją do nowej.

Takie samo urządzenie posiada po
krewny poprzedniemu gatunek P. Nielseni, zaś P. łuberosa Grav. 
posiada nie dwie, lecz trzy pary takich sam ych wyrostków.

Obok powyższego prawdopodobnem jest również drugie zna
czenie tego umocowania, polegające na uzyskaniu punktu oparcia 
przy akcie zadawania rany oraz przy ssaniu. Zaznacza się ono 
wyraźniej przy innem urządzeniu przystosowawczem, które po
znamy niżej.

Mianowicie larwa P. clypeata wyzyskuje w celu przymocowania 
się do pająka skorupkę jaja, które samica przykleja do odwłoka 
pająka. Larwa tego gatunku od chwili wylęgu nie opuszcza swej 
skorupki całkowicie, lecz przez całe życie tkwi w niej tylnym  
końcem ciała (ryc. 88). Na załączonej rycinie przedstawiona jest 
już dosyć wyrośnięta larwa P. clypeata, wskutek czego wystająca 
ze skorupki część ciała jest od uwięzionego w skorupce końca 
znacznie szersza. Przy akcie ssania larwa przyciska silnie py
szczek do ranki, a ponieważ tylny jej koniec jest stały, zatem  
wysiłek powoduje łukowate wygięcie się całego ciała, wskutek 
czego między ciałem pająka a larwy powstaje wolna przestrzeń.

Jak już z tych dwóch przykładów widać, natura posiada różne 
sposoby dla osiągnięcia jednego i tego samego celu. Mojem zda
niem „wybór“ sposobu zależy w każdym wypadku od możliwości, 
jakie danemu organizmowi stoją do dyspozycji. Każdy z nich

Ryc. 87. L arw a P. ex im ia  (u  gdry , 
k reskow ana), na  g rzb iecie pająka, 
(u  dołu , fragm ent, k ropkow any). P o 
śro d k u  cz te ry  czarn o  zaznaczone 
w ylinkl la rw y , um ocow ane z jednej 
s tro n y  do w yrostków  b rzu szn y ch  la r 
wy, z d rug ie j zaś  do g rzb ie tu  pająk a .

U proszczone w g. N ielsena.
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dąży do swego celu po l i n j i  n a j m n i e j s z e g o  o p o r u ,  która 
dla różnych organizmów może być bardzo różna.

D oszedłszy do ostatniego stadjum larwalnego rozwoju, larwa 
P. eximia, nie potrzebując już pająka, przestaje oszczędzać jego 
witalne organy, zjada je, zabijając tern samem swego żywiciela.

Jej obecnym celem nie jest już odży
wianie się, lecz wynalezienie sobie do
godnego miejsca na sporządzenie oprzędu 
i przepoczwarczenie się. Z ostatniem wy- 
skórzeniem, które ma jeszcze miejsce na 
pająku, larwa traci wyrostki brzuszne, uwal
niając się tern samem od owej płytki ze
schniętej wylenionej skóry. Wyrostki brzu
szne są jej już teraz bezużyteczne, gdyż, nie 
mając odpowiedniej budowy i muskulatury, 
nie mogą być użyte jako narządy lokomocji. Ryc.88. LarwaRclypea,ana 
Lecz larwa teraz musi opuścić pająka i od- L ¡¡»p¿£h
być bardzo niebezpieczną wędrówkę po sieci, iaiowcini<iz)m!C'nfoncNiclsenil 
składającej się z delikatnych, rzadkich nici.

Ostatnie stadjum larwy dostaje pewne urządzenie, którego 
stadja młodsze nie posiadały zupełnie, a które obecnie decyduje 
o ż y c i u  lub śmierci larwy dorosłej. Na grzbiecie 3— 10 segmentu 
ciała znajdują się tu brodawki, opatrzone wieńcem chitynowych 
haczyków, skierowanych promienisto odśrodkowo, zakrzywionemi 
końcami nazewnątrz. Brodawki posiadają własną muskulaturę, 
i mogą być wciągane lub wysuwane. Otóż larwa, opuszczając 
pająka po zabiciu go, chwyta się sieci przy pomocy owych ha
czyków i wciąga brodawkę w ciało, przez co cały wieniec ha
czyków wraz z uchwyconem i nićmi zostaje wciągnięty i przytrzy
m any silnie w powstałem w ten sposób zagłębieniu. Chcąc puścić 
nić, larwa wysuwa brodawkę zupełnie, przyczem haczyki unoszą 
się ó tyle, że nici mogą się od nich uwolnić. Chwytając i pu
szczając stopniowo coraz to innemi brodawkami nitki sieci, larwa, 
nie tracąc nigdy pewnego „gruntu pod nogam i“, może się w sieci 
posuwać i dotrzeć do miejsca odpowiedniego, gdzie sporządza 
sobie oprzęd, umocowany do sieci pająka, i wewnątrz niego się  
przepoczwarcza.

Taki sam szereg 8 brodawek posiada również wspomniana 
już wyżej P. Nielseni. Inne gatunki wykazują pewne drobne 
zmiany, i tak: P. pallipes posiada 7 par, P. percontatoria 4 pary,
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P. łuberosa 8 pojedynczych, P. clypeata 8 par brodawek zasadniczo 
nie różnych od opisanych wyżej.

W powyższych przykładach występuje na jaw wybitna różno- 
postaciowość (polimorfizm) poszczególnych stadjów larwalnych jed
nego i tego samego gatunku. Ta różnopostaciowość jest oczywistym  
wynikiem przystosowania się poszczególnych stadjów do ich 
specjalnych czynności, t. j. do celu, jaki dane stadjum ma prze- 
dewszystkiem osiągnąć na drodze osobnika od jaja do formy 
płciowej.

W opisanych formach ograniczał się polimorfizm larw do kilku 
cech, które jednak mało wpływały na ogólną postać larwy. Są 
jednak wypadki, gdzie następujące po sobie stadja jednego i tego 
samego gatunku larwy są tak różne, że nieraz opisywano je 
jako odmienne gattnki.

Piękny przykład polimorfizmu, a zarazem przystosowań do
starcza nam b i e s  ko  t ka  Perilampus hyalinus Say, żyjąca w A m e
ryce. Jest to wielożerny pasorzyt drugiego stopnia1), żyjący na 
larwach o w a d z i a r e k  z rodziny Ichneumonidae, Braconidae 
i Chalcldidae, oraz much pasorzytniczych z rodziny Tachinidae. 
Larwa P. hyalinus żyje wewnątrz swego żywiciela, który sam żyje 
również jako pasorzyt wewnętrzny w gąsienicy motyla. Od świata 
zewnętrznego jest zatem P. hyalinus oddzielony dwoma ciałami 
różnych osobników.

Jest to jeszcze bardzo prosty wypadek drugorzędnego paso- 
rzytnictwa i nie byłoby w nim nic szczególnie ciekawego, zwła
szcza że jest to wypadek bardzo częsty. Co innego jednak szcze
gólnie nas tu interesuje.

O w a d  z i a r k i ,  zwłaszcza zaś pasorzyty drugiego stopnia, 
skłagają jaja z reguły do wnętrza żywiciela lub przynajmniej na 
jego skórę. Samica P. hyalinus natomiast obrała zupełnie inną 
drogę. Składa ona jaja poza żywicielem , na liściach i t. p., zo
stawiając sprawę trafienia do żywiciela samej larwie. U owadziarek 
jest to wypadek rzadki, o ile mi wiadomo drugi znany dotychczas. 
W jaki sposób młoda larwa dostaje się do żywiciela, który przecież 
ukryty jest w ciele gąsienicy motyla, tego nie zdołano dotychczas 
napewno stwierdzić. Są jednak dwa przypuszczenia, będące za-

J) Pasorzytam i pierwszego stopnia nazyw am y te, które żyją na ow adach ro 
ślinożernych, drugiego stopnia zaś te, które żyją na pasorzytach poprzednich, t. j. 
ow adach m ięsożernych. A nalogicznie znane są  w ypadki pasorzytnictw a trzeciego 
a naw et w yższych rzędów.
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razem dwoma, zdaje się, jedynie możliwemi sposobami odbycia 
tej skomplikowanej wędrówki. Według jednego, jaja składane są 
w sąsiedztwie kolonji gąsienic, a larwa P. hyalinus m usi przebyć 
samodzielnie pewną niewielką stosunkowo drogę, znaleźć gąsienicę 
zarażoną i wgryźć się przez jej ciało do ciała jej pasorzyta, 
a swego żywiciela. Według drugiej opinji natomiast, jaja składane 
są na roślinach zupełnie niezależnie od bliskości kolonji gąsienic, 
zwłaszcza zaś na kwiatach, odwiedzanych przez sam ice tych 
owadziarek, których larwy są żywicielami P. hyalinus. Tutaj 
larwa P. hyalinus wyczekuje sposobności i przyczepia się do 
owadziarki podczas jej odwiedzin w Ttwiecie, a ta zanosi ją do 
gąsienic, może nawet do tej, którą równocześnie zaraża własnem  
jajkiem, nie wiedząc, że przynosi ze sobą wroga swego przyszłego 
potomka. Podobny wypadek transportu znany jest z rzędu chrzą
szczy. Gatunki z rodziny Meloidae pasorzytują jako larwy 
u pszczół. Jaja składane są do ziemi, a młode larwy, zwane 
t r i u n g u l i n a m i ,  zaraz po wylęgu wdrapują się na pobliskie 
rośliny i tam oczekują na odwiedziny pszczoły. Przyczepiwszy  
się do niej, pozwalają się zanieść do gniazda, gdzie zjadają jaja 
pszczół.

Niezależnie od tego czy innego sposobu dostania się do ży
wiciela, larwa P. hyalinus jest zaraz po wylęgu pozostawiona 
sama sobie, w miejscu, które nie nadaje się na jej dłuższy pobyt, 
w którem niema żadnych dla niej jako tako dogodnych warunków, 
a przedewszystkiem niema pokarmu. Pierwszem jej zadaniem  
jest zatem dostać się za wszelką cenę do źródła pokarmu, t. j. 
do żywiciela. Z tern związana jest jednak zdolność do samodziel
nego ruchu i to ruchu sprawnego, na podłożach, na których 
larwy innych owadziarek zupełnieby się obracać nie umiały 
i m usiałyby w krótkim czasie zginąć. Ponadto larwa P. hyalinus, 
zwana w tem pierwszem stadjum p l a n i d j u m ,  jest narażona 
przez pewien okres czasu na bezpośrednie działanie warunków 
atmosferycznych, które dla zwykłej larwy owadziarki, pasorzyta 
wewnętrznego, byłyby bezwątpienia zabójcze (głównie działanie 
słońca).

Otóż p l a n i d j u m  P.. hyalinus jest do swego szczególnego  
celu doskonale przystosowane, do tego stopnia, że właściwie jest 
ono do typowej larwy błonkówki wogóle, a owadziarki w szcze
gólności, zupełnie niepodobne. Jak widać z załączonej ryciny  
(ryc. 89) przypomina ona raczej r y b i k a  c u k r o w e g o  (Lepisma
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saccharina), który należy do diametralnie przeciwnej blonkówkom  
grupy: owadów pierwotnych, Thysanura, owada, znanego ze swej 
szybkości i zręczności w bieganiu, aniżeli larwę blonkówki.

Grzbietowe płytki segmentów jej ciała, czyli t e r g i t y ,  są 
dosyć twarde, silnie schitynowane i zachodzą ostremi, bocznemi

końcami na spód ciała, gdzie skie
rowane są nieco ku tyłowi, mając 
nadto na tylnym brzegu szereg 
ostrych kolców. Całe płytki są ru
chome, a ich' ostre zakończenia 
grają podobną rolę, jak brzuszne 
łuski wężów. Jest to zatem bardzo 
sprawny organ lokomocji. Ponadto 
t e r g i t y  stanowią dla larwy dobrą 
osłonę przed wpływami atmosfe- 
rycznemi, na które grzbiet jest 
szczególnie wystawiony.

Skoro planidjum dostało się 
wreszcie tą czy inną drogą do 
żywiciela, spełniło swe główne za
danie i wyczerpane żeruje przez 
jakiś czas, rosnąc bardzo silnie. 
Twardy pancerz chitynowy nie jest 
jednolity, lecz, jak zbroja w sta

wach, składa się z poszczególnych tarcz, tergitów, połączonych 
cienką i rozciągliwą błoną, początkowo sfaidowaną pod tergitami 
i dlatego na ryc. 89 b nie widoczną. W miarę wzrostu larwy, błony, 
łączące tergity, rozsuwają się i larwa przybiera postać pękatą, jak 
ryc. 89 c. Po pewnym czasie planidjum wyskórza się, zrzuca swą 
pierwotną postać wraz ze zbędnemi już teraz cechami planidjum 
i przemienia się w delikatną, przejrzystą, owalną larwę drugiego 
stadjum. Jest to stadjum krótkie, wyrasta stosunkowo nieznacznie 
i przechodzi wkrótce po nowem wyskórzeniu w trzecie stadjum, 
zupełnie od planidjum oraz od drugiego stadjum larwy odmienne. 
Jedynym jej celem jest obecnie żywienie się, które tu jest znacz
nie intensywniejsze niż w stadjach poprzednich a, co zatem idzie, 
połączone z silnym wzrostem. Larwę tą widzimy na ryc. 8 9 d. 
Dziwna jej postać, zwłaszcza zaś wystające na boki trzy pierwsze 
segmenty odwłoka (4—6 segm. ciała) nie mają dotychczas wy
jaśnienia ze stanowiska celowości. Jest to ostatnie stadjum lar

■ a

Ryc. 89. P erilam pus h ya lin u s :  a — p lan id jum  
od  spodu , b — plan id jum  z a ra z  po w ylęgu, od 
g rzb ie tu , c  — p lan id jum  n a jedzone, d  — larw a 
trzeciego  s tad ju m . W szystk ie ry c . s iln ie , lecz 

n ie jednakow o pow iększone. Wg. S m ilh ’a.
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walnego rozwoju P. hyalinus, przeobrażające się po wyskórzeniu 
w poczwarkę, a następnie w owada doskonałego.

P r z y s t o s o w a n i a  z a c z e p n o - o d p o r n e .

W larwach m u c h y  o w o c o w e j  (Ceratitis capitata) żyją 
na Hawaji, importowane sztucznie z innych krajów, pewne gatunki 
owadziarki z rodzaju Diachasma (Ichneumonidae). Samice tych 
gatunków, czyto z braku dosyć czułych zmysłów, czy też z in
nych przyczyn, nie Odróżniają larw zarażonych od niezarażonych, 
wskutek czego do jednej larwy żywiciela składają po jednem jaju 
różne okazy samic. Wynik jest ten, że po wylęgu jaj znajduje 
się w jednej larwie żywiciela po kilka okazów larw pasorzyta, 
które stoją do siebie w stosunku konkurencyjnym, gdyż ilość 
pokarmu jest zazwyczaj zamała dla wszystkich pasorzytów. Otóż 
pierwsze stadjum larwy pasorzyta ma przedewszystkiem na celu 
pozbycie się swych współbiesiadników i zyskanie dla siebie samej 
całej ilości pokarmu, zawartego w ciele larwy żywiciela. W tym  
celu pierwsza larwa zaopatrzona jest w dużą, silnie schitynowaną 
głowę i duże, sierpowate, ostre, szeroko rozstawione żuwaczki. 
Przy pomocy tych ostatnich silniejsza lub najwcześniej wylęgła 
larwa napada na larwy konkurencyjne i zabija je. Po załatwieniu 
się z niemi żeruje w temże stadjum przez krótki czas, a następnie 
przeobraża się  w drugie stadjum, nie posiadające ani śladu tych 
morderczych żuwaczek, ani też wielkiej, silnej głowy. Po uwol
nieniu się od konkurentów są to już cechy zbędne, larwa może 
spokojnie żerować i nie jest narażona na żadne niebezpieczeństwo. 
Jest to larwa delikatna, o ciele prawie galaretowałem; żuwaczki 
są obecne, lecz miękkie, nie nadające się do żadnej pracy.

Larwa drugiego stadjum może żyć tylko w płynie organicznym, 
t. j. dosłownie zawieszona w półpłynnej m asie pokarmu. Jak 
wiadomo jednak, posiada ciało larwy żywiciela (i wogóle larw) 
dobrze rozwinięte organy wewnętrzne, oraz ciało tłuszczowe, które 
nie są płynami. Pasorzyty, które żyją wewnętrznie, żywią się 
zazwyczaj ciałem tłuszczowem, które przy pomocy żuwaczek 
rozdrabniają, śliną rozpuszczają i dopiero po takiem przerobieniu 
spożywają. Związana z tern praca nie jest mała i larwy takie są 
zawsze silniej zbudowane od opisanego drugiego stadjum Dia
chasma. Otóż larwa drugiego stadjum Diachasma żyje zawsze  
tylko w poczwarkach muchy, względnie, ściślej mówiąc, w tern 
stadjum przejściowem od larwy do poczwarki, w którem larwa
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wytworzyła już puparjumx), a jej tkanki uległy już histolizie, t. j. 
rozpadowi, która u holom etabolicznych2) owadów jest stałem zja
wiskiem poprzedzającem przepoczwarczenie.

Nie byłoby nic szczególnego w tern, że druga larwa żyje tylko 
w tern puparjum, gdyby nie ciekawy fakt, że już pierwsza larwa 
„m yśli“ o dopełnieniu tych dla siebie w drugiem stadjum w y
maganych warunków. Okazało się mianowicie, że jeśli z jakich
kolwiek przyczyn naturalnych lub sztucznych larwa żywiciela 
(muchy) opóźni się z wytworzeniem puparjum, wówczas larwa 
pasorzyta (jej pierwsze stadjum) „czeka“ tak długo z wyskórze- 
niem i przejściem w drugie stadjum, aż wreszcie żywiciel dojdzie 
do stanu puparjalnego. W tysiącach badanych wypadków nie 
stwierdzono ani jednego takiego, w którymby pasorzyt przeszedł 
w drugie stadjum przed przejściem żywiciela w stan puparjum. 
Wskutek tego pierwsze stadjum larwy pasorzyta trwa rozmaicie 
długo. Na jego długość wpływa jednak jeszcze drugi czynnik, 
mianowicie czas złożenia jaja. Zwykle samica składa swe jaja 
do prawie dojrzałej larwy tak, że pierwsze stadjum pasorzyta 
trwa 1—2 dni. Zdarza się jednak, że jaja zostają złożone do larw 
m łodszych, wówczas, oraz w wyżej opisanym wypadku opóźnio
nego puparjum, może pasorzyt pozostawać w stanie „oczekiwania“ 
w pierwszem stadjum nawet kilkanaście dni, t. j. do chwili wy
tworzenia przez muchę puparjum i przejścia jej tkanek w stan 
histolityczny.

Nie zdarzyło się również nigdy, żeby pierwsza larwa przeszła 
do puparjum bez wyskórzenia się. Polega to, zdaje się, na tern, 
że, o ile druga larwa ze względu na swą budowę nie może żyć 
w ciele larwy żywiciela, o tyle pierwsze stadjum, ze swem i du- 
żemi żuwaczkami i niezgrabną głową, nie jest odpowiednio do
stosowane do życia w płynnym pokarmie. Nie jest wykluczone, 
że grają tu także rolę, może nawet główną, czynniki chemiczne, 
t. j. skład chem iczny pokarmu.

Larwa m uchy pozostaje żywa aż do stadjum puparjum. Histo- 
liza odbywa się jeszcze normalnie i dopiero po jej ukończeniu 
można zauważyć zatrzymanie dalszego rozwoju, spowodowane 
przez śmierć muchy, która w stadjum histolizy następuje.

Larwa obchodzi się ze swoim żywicielem  bardzo ostrożnie,

Puparjum , czyli t. zw. „bary łka“, pow staje z ostatniej skórki larwalnej, 
k tó ra  tw ardnieje i osłania form ującą się poczwarkę.

J) T. j. owady o zupełnej przem ianie: poczw arka, gąsienica, owad d o sk o n a ły .^ ;
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jakgdyby czuła instynktowo, że śmiertelne uszkodzenie żywiciela 
jest równocześnie wyrokiem śmierci na pasorzyta. Mimo duże 
żuwaczki nie zdarza się nigdy, ażeby pierwsza larwa uszkodziła 
jakiś ważny witalny organ swego żywiciela. Żywiciel musi być 
żyw y aż do chwili wytworzenia puparjum, które jako twarda 
chitynowa „beczułeczka“ stanowi później jedyną ochronę pasorzyta, 
a nadto musi zdrowo dotrwać do stadjum histolitycznego, które 
jest nieodzownym pokarmem drugiej larwy.

Widzimy zatem, jak nadzwyczajnie umiejętnie skonsolidowane 
są właściwości morfologiczne i biologiczne pasorzyta i żywiciela, 
jak ściśle dostosowane są cechy morfologiczne i biologiczne do 
zadania, jakie w danem stadjum larwa ma spełnić.

Jaka jest przyczyna tego „czekania“ pierwszej larwy, od której 
„cierpliwości“ zależy jej lós w stadjum następnem ? O czywiście 
grają tu rolę czynniki chemiczne, które muszą się zjawić w ciele 
żywiciela i pobudzać przeobrażenie pierwszej larwy w drugą, 
jednakowoż bez istnienia ściśle określonego, w swej naturze 
zapewne również chemicznego resonansu w larwie pasorzyta 
bodziec ten nie wywołałby żadnej reakcji. Ów chemiczny reso- 
nans, jeśli rzeczywiście istnieje, jest zatem w tym wypadku cechą 
przystosowawczą, mianowicie fizjologiczną, powstałą tak, jak 
i cechy przystosowawcze morfologiczne, mojem zdaniem, powstają.

Na tych kilku przykładach poprzestaję, choć możnaby je 
przytaczać w nieskończoność, nie nudząc czytelnika nigdy, gdyż 
temat ten jest w rozmaitości nieprzebrany.

Z Pracow ni Entom ologicznej W ydziału Chorób Roślin 
Państw . Inst. N auk. Gosp. Wiejsk. w Bydgoszczy.

W. P O D LA C H R , LW Ó W , KO RPU S K AD E TÓ W .

O fotografji balistycznej.
C z ę ś ć  I.

Od szeregu lat pracują laboratorja balistyczne nad udoskona
leniem metod fotografowania ruchów bardzo szybkich. Konieczność 
dokładnego poznania ruchu pocisku, wystrzelonego z karabinu 
lub działa, wyłoniła problem eksperymentalny: jak uchwycić na 
kliszy obraz optyczny ciała, poruszającego się  z prędkością, równą
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prawie 1000 m /sek? Na zdjęciu należy tu przytem uwidocznić 
nietylko sam pocisk w żądanej fazie ruchu, lecz również jego 
najbliższe otoczenie, t. j. powietrze, wraz z wszelkiemi zaburze
niami, przez przelot pocisku wywołanemi. Dla poznania oporu, 
którego doznaje pocisk, będący w ruchu, koniecznem jest bowiem  
uwidocznienie fal zgęszczenia, które postępują wraz z pociskiem. 
To zagadnienie balistyki t. zw. „zewnętrznej“ dało impuls do w y
pracowania pom ysłowych sposobów fotograficznych. Ten — napo- 
zór bardzo specjalny — dział techniki eksperymentalnej zasługuje 
na uwagę najszerszego ogółu przyrodników. Wprawdzie bowiem 
fotografja balistyczna zawdzięcza swój, świetny zresztą, rozwój 
potrzebom specjalnej nauki: o broni, jednakowoż zakres jej sto
sowalności jest bardzo rozległy.

W k a ż d e m  prawie doświadczeniu, zawierającem w sobie ru
chy nadzwyczaj szybkie, usuwające się zupełnie z pod kontroli 
oka lub zwyczajnego aparatu fotograficznego, można z powodze
niem stosować fotografję balistyczną, której metody poznamy 
w niniejszym  artykule, oczyw iście w skróconym jedynie zary
sie. Zaś fakt, że metody te są naogół niedoceniane i nie cieszą 
się zasłużoną popularnością, świadczy jedynie o tern, że znajo
m ość ich nie dotarła z laboratorjów balistycznych do szerokich kół 
fizyków, techników i przyrodników.

Stajemy zatem najpierw wobec zagadnienia s f o t o g r a f o w a n i a  
w l o c i e  p o c i s k u  k a r a b i n o w e g o .  Prędkość pocisku przyj
miemy okrągło 1000 tfz/sek. Najszybsze migawki mechaniczne, 
np. znana migawka żaluzjowa flnschiitza, dopuszczają najkrótszy 
czas naświetlenia 1/1000 sek. W tym czasie pocisk odbywa jedna
kowoż drogę 1 m; wykluczonem jest zatem sfotografowanie go 
tym sposobem w naturalnej wielkości. By obraz był na kliszy  
dostatecznie „ostry“, nie można dopuścić przesunięć obrazu więk
szych niż 1/10 mm, należałoby zatem skrócić czas ekspozycji 
10000 razy. W yniosłaby ona więc 1/10,100,000 sek.; przez ten 
czas pocisk poruszyłby się jedynie o 1/10 mm, takiż sam ruch w y
konałby jego obraz na kliszy, zdjęcie posiadałoby zatem zadowa
lającą ostrość. Granicą sprawności migawek mechanicznych jest 
jednak — jak widzieliśm y powyżej — 1/1000 sek.; bezwładność 
części ruchomych nie dozwala ekspozycyj krótszych. Nie nadają 
się one zatem zupełnie do tego celu. Nieprzydatne okazały się  
również t. zw. m ieszaniny magnezjowe do sztucznego oświetlenia. 
Ich czas spalania się wynosi bowiem od 0 ‘002 do 0.01 sek.
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Tym czasem  już w roku 1866 zauważył T ó p l e r ,  że można — 
nie używając żadnego wogóle zatrzasku — fotografować np. fale 
głosowe w powietrzu przez krótkotrwałe oświetlenie i s k r ą  e l e k 
t r y c z n ą .  Ten pomysł pracowania w lokalu, 
zaciemnionym na czas zdjęcia, i oświetlania 
przedmiotu zapomocą intensywnej a bardzo 
krótkotrwałej iskry elektr. stał się podstawą 
całej dzisiejszej „fotografji balistycznej“.
Tópler fotografował tym sposobem fale gło
sowe, wywołane iskrą elektr., oświetlając je 
drugą w chwilę później, używał zatem dwóch 
iskierników. Wypracował przytem bardzo po
m ysłową metodę optyczną (t. zw. „ S c h l i e -  
r e n m e t h o d e “), która pozwala uwidocznić 
fotograficznie wszelkie zaburzenia gęstości 
(a zatem fale, wiry i t. d.) powietrza. Należy przytem pamiętać, 
że każda partja powietrza, której gęstość uległa zmianie w sto
sunku do otoczenia, wskutek ruchu, ogrzania i t. p., posiada 
odmienną zdolność załamywania światła. Na tern opartą jest me
toda Tóplera. Pocisków T. nie fotografował. Dopiero w roku 1884 
dostosowali E. i L. M a c h  metodę Tóplera do celów balistyki. 
Na rycinie 90 widzimy znakomite zdjęcie L. Macha z roku 1896. 
Prędkość pocisku (8 mm) wynosiła tu 518 m/sek. Począwszy od 
tych lat datuje się szybki rozwój fotografji balistycznej. Stwo
rzona w r. 1903 Wojskowo-techniczna Akademja w Charlotten- 
burgu posługiwała się w swych  
laboratorjach balist, bezustan
nie metodami Tóplera i Macha 
i doprowadziła je do tej wiel
kiej doskonałości, jaką posia
dają obecnie. Jest to w znacz
nej mierze zasługą dyrektora 
akademji C. Cr a n z a  (zob. spis 
literatury). Przed bliższem zapo
znaniem się z częścią doświad
czalną porównajmy ryc. 91 
z poprzednią. Rycina ta, po
chodząca z r. 1918, przedstawia pocisk (8 mm, „S-GeschoB“) 
w ruchu z prędkością 885 wj/sek. Doskonale widać fale głosowe, 
towarzyszące pociskowi, oraz wir za nim. Analogiczny przypadek

Ryc. 91.
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z zakresu hydromechaniki stanowi ruch okrętu w wodzie, który 
przedstawia ryc. 92.

Przebieg samego zdjęcia fotograficznego przedstawia się na
stępująco: W zaciemnionej strzelnicy ustawia się aparat fotogr.
z odsłoniętym objektywem; w chwilę po wystrzale z karabinu
pada iskra elektryczna i oświetla pocisk, znajdujący się właśnie 
w polu widzenia objektywu. Daje to s y l w e t k o w e ,  t. j. pojedyncze, 
nieciągłe zdjęcie pocisku wraz z falami, jak w ryc. 90 i 91. Bardzo 
znaczne trudności sprawiło jednak wywołanie iskry oświetlającej 
w odpowiednim momencie. Po szeregu uciążliwych prób zasto
sowano sposób następujący, że sam pocisk w przelocie przez od
powiednie urządzenie wywołuje iskrę elektryczną w tej właśnie

chwili, kiedy znajdzie się przed
aparatem. Trudnem jest właśnie 
to nastawienie na odpowiedni mo
ment, by uchwycić żądaną fazę 
zjawiska. Ryciny schematyczne 
93, 94 i 95 informują o dawniej
szych  urządzeniach w tym celu. 
,W ryc. 93 pocisk, poruszający się  

b w kierunku strzałki, przerywa nitkę,
ciężarek P  spada i wówczas sprę
żyna a-b zamyka obwód elektrycz
ny tak, że kondensator C wyła

dowuje się poprzez metę iskrową F  „oświetlającą“. Przez umie
jętne dobranie wymiarów sprężyny a-b oraz odstępu b-c można 
to osiągnąć, że iskra padnie w iskierniku F  w żądanej chwili.
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Podobnie — ryc. 94 — pocisk sam wywołuje iskrę w F, przebijając 
po drodze szklane osłony a oraz b w pomocniczej m ecie. Urzą

dzenie wysokiej precyzji stanowi t. zw. wahadłowy przerywacz 
Helmholtza, ryc. 95. Wzdłuż dokładnej podziałki kątowej P  usta
wione są dźwignie precyzyjnych wyłączników. Pozycję ich można 
najdokładniej ustalić mikro- i
metrycznie. Opadające wa- fr ii i  „
hadło W  uderza kolejno i" I  ~
dźwignie 1, 2, 3, 4..., i wyłą------------" ' ' " " j J . - - --------  o Ł ;
cza tem samem odpowiednie c  G K
obwody elektryczne I, II, III, T~jf~l------
IV, powodując wystrzał, na- ^  R 96
stępnie oświetlenie, ewent". ~ J
nawet kilkakrotne. Odstępy czasu dadzą się  tu regulować z do
kładnością 10~8 sek. Rycina 96 tłumaczy pierwotny schemat 
E. Macha. Pocisk G  przelatuje przez metę U  (ewent. z osłoniętemi 
szkłem etektrodami); przebija tam wówczas iskra a prawie równo
cześnie w iskierniku F. Za- A
nim pocisk zdążył opuścić
iskiernik U, już został z F ......   y r— ---------
oświetlony i wraz ze swemi & j
falami sfotografowany. Błę- (  TS.ZisiĄ
dem tej pierwszej metody \
Macha jest zatem to, że ; a t
oświetlenie przez iskiernik r , r  1 j
F następuje zawcześnie. jpr
W szystkie prawie później- T t :*73
sze ulepszenia poszły w tym \— ¿__L. j - J —.—= Ryc. 97.
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R yc. 98.

kierunku, by opóźnić moment oświetlenia, zachowując wywoła- 
nie samoczynne, przez sam pocisk.

W ryc. 97 i 98 zapoznajemy się z pomysłowym sposobem stwa
rzania żądanej r ó ż n i c y  c z a s u  między chwilą, gdy pocisk

przebywa jeszcze w obrębie 
urządzenia wywołującego, 
a tą chwilą, gdy pocisk jest 
przed objektywem i ma zo
stać właśnie oświetlonym. 
Pocisk G przelatuje przez 
pierścień H, który jest z boku 
przewiercony i nasadzony na 
rurkę R. Fala zgęszczenia, 
idąca wraz z pociskiem, dmu
cha wówczas przez R  i skie

rowuje um ieszczony m iędzy R  i blendą B płomień k  św iecy lub 
palnika ku małemu otworkowi w przysłonie B. Gorące gazy spa
linowe z płomienia przedostają się tym sposobem ku elektrodzie E  
i stanowią teraz, wskutek zjonizowania, pomost dla wyładowania 
elektr. między elektrodami E  i R. Przedłużając długość rurki R  
ma się m ożność opaźniania iskry E-R, mającej wywołać dopiero 
właściwą iskrę w mecie oświetleniowej F. Opisane urządzenie 
pochodzi od L. Macha i jest dziś ciągle jeszcze z powodzeniem  
używane. Tak np. przedstawiona w ryc. 91 fotograłja poci
sku 5  8 mm wykonana została powyższym  właśnie sposobem.

Jak widać z opisu przytoczonych metod fotograficznych: 1) sam  
pocisk, w przelocie zazwyczaj przez iskiernik pomocniczy, wywo
łuje iskrę oświetlającą w drugim, właściwym  iskierniku; 2) iskier
nik pomocniczy zaopatrzony m usi być koniecznie w jakieś urzą
dzenie dodatkowe, powodujące, że iskra oświetlająca padnie dopiero 
o chwilę później, gdy pocisk zdążył już opuścić iskiernik pomoc
niczy i znajduje się przed objektywem aparatu fotogr. Tę wym a
ganą różnicę czasu nazwijmy dla skrócenia przez At. Będzie to 
zresztą zawsze jedynie mały ułamek sekundy.

Stworzenie różnicy A t, czyli opóźnienia iskry w starano 
się  osiągnąć przy pomocy najrozmaitszych sposobów ekspery
mentalnych i odmian konstrukcyjnych. Najbardziej pomysłowe 
rozwiązanie jest następujące: Należy utworzyć o b w ó d  e l e k 
t r y c z n y ,  złożony z 2 iskierników F1 i Fs kondensatorów, cewek 
samoindukcyjnych i oporów. Kondensatory otrzymują nabój elektr.
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z dołączonej m aszyny iniłuencyjnej. Odległości elektrod w iskier- 
nikach są tak dobrane, że zastosowane napięcie nie powoduje 
narazie przebicia iskry w Fx, ani w F2. Pocisk, mający być sfo- 
tografowowanym, przelatuje po drodze zupełnie swobodnie przez 
metę Ft ; wtedy nastąpi przebi
cie iskry przez tę metę pomoc
niczą. Wyładowanie to powoduje 
oscylacje w reszcie obwodu i do
piero teraz nastąpi przebicie wła
ściw ego iskiernika oświetlenio
wego F2. Między obiema iskrami 
upłynie pewien czas, stworzona 
zatem- została tak pożądana róż
nica At. Widzimy więc, że sta
nęliśm y wobec czysto elektrycz
nego zagadnienia z zakresu te-  
o r j i  o b w o d ó w  o s c y l a c y j 
n y c h .  Zagadnienia to brżmi: jak należy połączyć w układ elektr. 
źródło napięcia, 2 iskierniki, kondensatory, samoindukcje i opory — 
i jakie im nadać wielkości — by wyładowanie w iskierniku F2 
nastąpiło o pewną żądaną i zgóry przewidzianą różnicę czasu A t 
później niż w mecie Fi?

Jednem z rozwiązań jest schemat Knochenhauera i Oettingena, 
przedstawiony w ryc. 99. Pochodzi on jeszcze z roku 1858, a słu
żył obu fizykom do badania oscylacyj elektrycznych. Następnie 
E. i L. Mach zmodyfikowali ten układ i w ten sposób powstał 
schemat ryc. 100. Fx i F2 są iskierniki, Cx C2 C3 kondensatory,

.W  wysoki opór, L samoindukcja. Zmieniając odpowiednio w szyst
kie te wielkości, można w szerokich granicach regulować odstęp 
czasu, który będzie dzielił iskrę w Fx od iskry F2. Możliwem bę

M
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dzie zatem uchwycenie żądanej fazy fotografowanego przelotu po
cisku. Tak np., obierając dla pewnego napięcia C2 =  400.000 cmt 
C2 == 100.000 cm, Cs =  20.000 cm, i L =  3‘4 henry (duże pojemno
ści i samoind.I), otrzymalibyśmy A t  — 1*16 X  10-3 sek., czyli około 
Viooo sek. W innym przypadku np. 1 ' 3 X 10"5 sek.

Zauważyć należy, że od doboru wszystkich wielkości w sche-
Ai, ale także i czas trwania iskry  

oświetl, w F2, który wynosi 
normalnie około 10~7 sek. 
Szczególnie wpływa tu po
jemność Cs, A t zależy rów
nież od długości mety Ft i F2. 
Przez zmianę rozstępu elek
trod w iskiernikach można to 
osiągnąć, że po jednej iskrze 

Ryc. ioi. w Fx nastąpi cala serja iskier
w F2. Nasuwa to m yśl o moż

liwości kinematografji balistycznej.Budując schemat Macha, trzeba 
pamiętać o jego sprawności, czyli dbać o to — przez dobór wiel
kości — by możliwie duża część energji elektrycznej, nagroma
dzonej w kondensatorach, zamieniła się w F2 w energję świetlną. 
Naogół trudno jest jednak otrzymać iskrę jasną (czyli pocho
dzącą z wyładowania dużych pojemności kondensatorów) a rów
nocześnie krótkotrwałą. Pojedyncze (niekinematograficzne) zdję
cia s y l w e t k o w e ,  wykonywane powyżej opisaną metodą Macha,

nie wymagają zresztą du
żych m ocy elektrycznych; 
0'5 watta jest zupełnie w y
starczającą mocą iskier-
nika, oświetlającego F2.

Tópler, który pierwszy 
użył iskry elektr. jako źró
dła światła, posługiwał 
się (r. 1866) następują
cym  układem elektrycz
nym: dwa iskierniki, dwa 
kondensatory i cewka sa- 
moind. połączone są jak 

w ryc. 101. W mecie F1 przeskakuje iskra elektryczna; powo
duje to odmienny rozkład napięć w całym obwodzie i po chwily
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A t  nastąpi przebicie mety F2. Topler fototografował tym sposo
bem falę głosową, wywołaną przez iskrę w Fx. Przez czas At 
fala rozprzestrzeniała się w otaczającem powietrzu, a przez na
stępujące z Fa oświetlenie utrwalała się na kliszy fotograficznej 
pewna faza tego ruchu. Wielkości elektryczne, występujące 
w schem acie Toplera, i mająca 
z nich wyniknąć różnica czasu  
A t  związane są ze sobą rów
naniem :

A  t  S i ‘k .  -------  'TCm

przy nastawieniu mety F2 na 
maksymalne napięcie. Skra
cając metę F2, uzyskać moż
na serję rozładowań dla ce
lów kinematografji balistycznej.

Obwód oscylacyjny, pomysłu Toplera, nie został jednako
woż tak dokładnie poznany teoretycznie, jak schemat Macha, 
przez co nie daje wyników pewnych i stosunkowo rzadko bywa 
używany dla celów balistyki. Stosuje się go natomiast chętnie ce
lem otrzymania fotografji z dziedziny 
akustyki. Ryc. 102 pokazuje strzał 
przez obustronnie otwartą rurę — na
leży zwrócić uwagę na kształt fali 
towarzyszącej, zaś ryc. 103 jest 
znakomitym przykładem dla zasady 
H uyghensa, która — jak wiadomo — 
każe uważać falę jako wypadkową fal 
cząstkowych. Te ostatnie występują tu 
poprzez otwory w rurze, przez którą 
przeleciał właśnie pocisk (S), i skła
dają się na utworzenie czoła fali. Wi
dać dwa system y fal.

Oprócz metod Macha i Toplera 
stosowany jest następujący układ 
z induktorem — zob. ryc. 104: pocisk 
w przelocie przerywa drut A, a tern 
sam em  obwód pierwszy P  induktora (P - S ). Wywołane tern 
napięcie w obwodzie wtórnym 5  powoduje iskrę w m ecie F,

Ryc. 104.
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spóźnioną o At, zależnie od doboru 
pojemności Cj i C2 oraz samoindukcji 
cewek P  i 5.

Opisane powyżej „metody opaź- 
niania“ (Verzógerungsmethoden) łą
czy się nieraz ze sposobami mecha- 
nicznemi, np. z poznanym w ryc. 97 

98. Co do i s k i e r n i k ó w  oświetla
jących należy zauważyć, że nie jest 
obojętnem, z jakiego metalu są ich 
elektrody. Zależy bowiem od tego 
szybkość gaśnięcia iskier, zatem czas 

ich trwania. Okazało się, że najszybciej gasną iskry między elek
trodami srebrnemi lub z miedzi; chętnie stosuje się również ma

gnez {Mg), choć gasi znacznie 
wolniej, daje natomiast w dużej 
ilości promienie fiołkowe i ultra
fioletowe, działające intensyw
nie na kliszę fotogr. Na ryc. 105 
widać iskiernik oświetleniowy; 
z umieszczonej pod metą rurki 
dmucha silny strumień powie
trza i usuwa natychmiast po
wstające między elektrodami 

metalu. Osiąga się tym 
sposobem szybsze gaśnięcie  
iskry.

Fotografja balistyczna po
zwala wniknąć głęboko w zja
wisko strzału. Fotografuje się 
próbne pociski o najrozmait
szych kształtach, nadaje się im 
różne prędkości i,studjując w ten 
sposób a e r o d y n a m i c z n ą  
stronę strzału, wnioskuje się  
o najkorzystniejszych dla dono- 
śności i celności profilach po
cisku i t. d. Tak powstały zdję
cia: ryc. 91, 106, 107 i 108. 
W ostatniem z nich pocisk zo^~
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stał celowo zm uszony do t. zw. ryko
szetu przez uderzenie o deskę. Wi
dać, jak każda z oderwanych drzazg 
wytwarza własne fale. Również precy
zyjne metody i n t e r f e r e n c y j n e  wcią
gnięto w służbę balistyki; w ryc. 109 
widzimy pole prążków w refraktometrze 
interferencyjnym, zaburzone przez przelot 
pocisku. Można stąd bardzo dokładnie wy
liczyć rozkład ciśnień naokoło pocisku.

W szystkie przytoczone dotychczas 
metody fotograficzne dawały zdjęcia 
o charakterze s y l w e t k o w y m ,  t. 
nieciągłym . Ginie w ten sposób 
wiście cały szereg szczegółów. Pró
bowano niejednokrotnie zdjęć w roz- 
prószonem świetle iskry elektr., ana
logicznie do zwyczajnych zdjęć przy 
oświetleniu dziennem. Wymaga to 
bardzo jasnych iskier oświetlających, 
zatem przetwarzania w iskierniku 
znacznych m ocy elektrycznych na 
światło. Podczas, gdy dla zdjęć cie
niowych trzeba jedynie 0’5 watta  na 
iskrę, tutaj zaledwie wystarcza moc 
80 wattów. Metodą oświetlenia roz
prószonego badano ruchy mechani
zmów przy broni, np. zamku, oraz 
przebieg całego szeregu działań eks
plozyjnych pocisku, przy przelocie 
przez ciała, jak np. w ryc. 110. Tym  
sam ym  sposobem wykonano zdjęcie 
pocisku działowego ryc. 111.

Sposobami, zestąwionemi w ni
niejszym  artykule, można z danego 
zjawiska wykonywać zdjęcia tylko 
pewnej j e d n e j  f a z y  ruchu. Jak
kolwiek to jest pożytecznem, jednak 
nie daje m ożności analizy szczegó
łowej c a ł e g o  zjawiska, lub przy-
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Ryc. 111.

najmniej dłuższego jego okresu. 
Służą do tego metody zdjęć se -  
r j o w y c h  w doskonalszej formie: 
zdjęć k i n e m a t o g r a f i c z n y c h .  
Będą one tematem d r u g i e j  części 
artykułu.

(W szystkie zam ieszczone w arty
kule ryciny zreprodukowano z C. 
Cranz’a, Lehrb. d. Ballistik).

. L i t e r a t u r a .

1. C. C r  a n  z, L ehrbuch  der Ballistik (Berlin, J. Springer), t. I—111. K lasyczne 
to dzieło daje znakom ity obraz wysokiego poziom u w spółczesnej balistyki do 
św iadczalnej i toretycznej.

2. B. G l a t z e l ,  E lektrische M ethoden der M om entphotographie (Sam m lung V ie
weg, H eit 21). K siążka ta  zaw iera szczegółowe opracow anie teorji obwodów 
M acha i Toplera, obok obszernej części praktycznej.

3 C zasopism o: »Die N a t u r w i s s e n s c h a f t e n “ (Berlin, J. S p ringer), rocz. 1928, 
zesz. 16, str. 269—280. Znaleźć tu  m ożna historię berlińskiego laboratorjum  
balistycznego (obecna »rozbrojona“ nazw a: Institu t lü r technische Physik) oraz 

' bardzo w yczerpujący spis literatury.
4. G e i g e r  u.  S c h e e l ,  H andbuch  der Physik, t. II, str, 268—281 — treściwy 

spis m etod fotografji balistycznej.

Sprawy bieżące.
Otto Nordenskjold.

W czerwcu doniosły dzienniki 
o śmierci wielkiego uczonego i po
dróżnika polarnego O t t o n a  N o r 
d e n s k j o l d  a. Dwu sławnych w na
uce i podróżnictwie badaczy tego 
nazwiska wydała Szwecja, Adolfa 
Eryka i Ottona, jego synowca. 
Pierwszy z nich dokonał dzieła, 
o które od XVI wieku kusili się 
śmiali podróżnicy polarni — prze
bił się przez ocean Lodowaty Pół
nocny wzdłuż wybrzeży pn. Azji, 
osiągając tą drogą cieśninę Behringa. 
Wyprawy tej dokonał w r. 1878/9 
na okręcie Yega.

Otton okazał się godnym dzie
dzicem sławy swego stryja. Z wy
kształcenia geolog, habilituje się 
w r. 1894 na uniwersytecie w Upsali, 
zaś w r. 1905 zostaje profesorem 
geografji na goteborgskim uniwer
sytecie, będąc już sławnym i za
służonym badaczem polarnym.

Pierwszą wyprawę odbywa do 
Ziemi Ognistej (1895-7), drugą do 
Jukonu (189*8), trzecią do wschod
niej Grenlandji (1900), gdzie przed
siębierze badania geologiczne, które 
do dziś dnia są najwybitniejszem 
dziełem w tej dziedzinie. Te ciągłe 
wyprawy nie przeszkodziły mu 
w zorganizowaniu podróży do bie-~
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guna południowego, która doszła 
do skutku w r. 1901. Okręt „Ant
arctic“ osiągnął w styczniu 1902 r. 
wybrzeża Antarktydy. Nordenskjold 
wraz z pięcioma towarzyszami wy
siadł na ląd wyspy Snow-Hill celem 
przezimowania i poczynienia badań 
naukowych, okręt zaś odjechał ku 
wyspom Falklandzkim, by z naj
bliższą wiosną wrócić i zabrać na 
pokład badaczy. I teraz zaczyna 
się cały splot sytuacyj niemal tra
gicznych, które kończą się jednak 
nadspodziewanemi, cudownemi, rzec 
można, ocaleniami — wyprawa,» 
rozbita na trzy partje, nic o sobie 
nie wiedzące, łączy się w sposób 
nieoczekiwany. A było to tak: Nor
denskjold całą zimę dokonywał na 
sankach wypraw w głąb lądu aż 
po wybrzeże kraju króla Oskara, 
walcząc ze straszliwemi burzami 
i śnieżycami. Nadeszła wiosna — 
próżne były oczekiwania podróż
ników — „A ntarctic“ nie pojawił 
się, to też wyprawa musiała prze
trwać drugą zi
mę polarną, któ
ra dziwnym tra 
fem była dale
ko łagodniejszą 
od poprzedniej, 
w sierpniu bo
wiem, samem 
sercu zimy po
larnej, bywały 
wysokie tempe
ratury do + 9 °  C, 
obficie poławia
ne zaś foki i 
pingwiny służy
ły za pokarm i 
opał. W tym cza
sie „A ntarctic“, 
uwięziony w lo
dach oceanu, 
próżno silił się, 
by dotrzeć do

Snow Hill. Wysłano więc trzech 
ludzi pod przewództwem Gunnara 
Anderssona, by uwiadomił Norden- 
skjolda o losie okrętu. Nadzwyczaj 
niekorzystne warunki atmosferyczne 
nie pozwoliły dotrzeć wysłańcom do 
Snow Hill — nie pozostawało więc 
im nic innego, jak przezimować — 
bez żadnego przygotowania i schro
nienia. „ A ntarctic“ zaś pod naporem 
spiętrzonych lodów pękł, szparą 
wciskać się poczęła woda, więc 
załoga, ratując życie, puściła się 
na dwóch szalupach na wzburzone 
fale oceanu i szczęśliwie dotarła 
do wyspy Pauleta. Zdawałoby się, 
że i nad nimi zawisła niechybna 
zguba — zimowanie w chatach, 
ze skalnych odłamów skleconych... 
Twardy jednak jest lud szwedzki — 
jeden tylko majtek zginął, reszta 
szczęśliwie dotrwała cieplejszejpory.

Pod koniec zimy Andersson z to
warzyszami rusza, by wypełnić po
lecenie kapitana „Antarctic’u “ ; stra
szliwym wysiłkiem, u kresu sił prą 

ku Snow Hill — 
i trzeba trafu, że 
w tym samym 
czasie Norden- 
skjóld, robiąc 
jedną z licznych 
wycieczek, na
trafia na wycień
czonych wysłań
ców i ratuje tych, 
którzy mieli mu 
ratunek przy
nieść. Wskutek 
długiej nieobec
ności wyprawy 
i braku jakich
kolwiek o niej 
wieści, Szwecja, 
Francja pod wo
dzą C harcofa, 
Argentyna pod 
dowództwem Iri-

3 6 1

R yc. 112. O tto  N ordensk jo ld .



zara ślą ekspedycje ratunkowe. A r
gentyński okręt „ U r u g w a j “ dociera 
najprędzej do wybrzeży Antarktydy 
i tam na wysepce Seymoura spo
tyka kilka ludzi z grupy Norden- 
skjolda, tej samej zaś nocy natra
fiają na kapitana „A ntarcticu“, dą
żącego ku Nordenskjoldowi na Snow 
Hill. Trudno chyba wymarzyć cu
downiejsze ocalenie po roku stra
szliwego i groźnego dla wyprawy 
rozbicia !

Jakiż był rezultat naukowy tej 
tak bogatej w przygody wyprawy? 
Trzeba przyznać, że jeden z naj
obfitszych. W pierwszym rzędzie 
stwierdziła ona jedność krajów 
Ludwika Filipa, Danco, Oskara z lą
dem Graham a; po wyprawie Nor- 
denskjólda mapa Antarktydy, jej 
cypla, wysuniętego ku Ameryce pd., 
uległa radykalnej zmianie; zamiast 
niepewnego zarysu grupy wysp wid
nieje jednolity zrąb lądu, zwanego 
dziś Ziemią Grahama. Ląd ten jest 
górzysty, pocięty szerokiemi doli
nami, które wypełniają lodowce. 
Pod względem geologicznym' jest 
on dalszym ciągiem Andów Ame
ryki pd. i Ziemi Ognistej, wystę
pują i tu i tam skały pochodze
nia wulkanicznego i osadowego, 
które, wykształcone jako wapienie, 
zawierają nadzwyczaj ciekawą faunę 
i florę skamieniałą z epoki juraj
skiej i trzeciorzędu.

Nordenskjold zdobył sławę nietyle 
jako „recordm an“ w wyścigu ku 
biegunowi — „byle dalej na po
łudnie“ ; — do Antarktydy gnała go 
nie chęć rekordu, ale umiłowanie 
wiedzy i badania tej nieznanej ziemi, 
szlachetna ambicja uczonego. Ten 
sam przypadek, który tak wiernie 
mu sprzyjał na wyprawie polarnej, 
stał się powodem jego śmierci, którą 
poniósł, potrącony przez automobil 
na ulicach Sztokholmu. Æ 71.
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Dr. Inż. T. Niemczynowski.

Przychodzi nam pożegnać na ła
mach Przyrody i Techniki ostatniem 
wspomnieniem współpracownika 
jednego z najofiarniejszych, przy
jaciela zawsze życzliwego, jednego 
z tych, którzy nam nigdy nie od
mawiali pomocy, nie szczędząc sił 
ni czasu. ¡Ś. p. Tadeusz N i e m 
c z y n o w s k i ,  towarzysz pracy na

sze j od początku, do ostatka peł
nił służbę społeczną, której się do
browolnie podjął, wywiązując się 
z obowiązków, nie zawsze łatwych, 
zawsze jednakowo ochoczo; jeszcze 
ostatni zeszyt naszego pisma przy
niósł artykuł Jego p ió ra ! A takich 
artykułów i notatek, rozsianych po 
zeszytach Przyrody i Techniki, było 
nader wiele, bo ś. p. Zmarły pra
cował ponad miarę zwykłego czło
wieka. To co było jednym z naj
bardziej zasadniczych rysów Jego 
charakteru, to właśnie niezwykła 
na wątłe Jego siły pracowitość. 
Praca ciągła, wytrwała i niezmor
dowana na tych wszystkich polach 
życia, na jakie Go szeroki zakres 
zainteresowań skierował, była na
czelną dewizą życia Zmarłego. Może 
w przeczuciu rychłego zgonu, który 
go dosięgnął w chwili najbardziej 
tragicznej, kiedy, wybiwszy się nad 
poziom wybitnym talentem i nieu
stanną pracą, miał stanąć na progu 
nowego życia, u własnego war
sztatu !

S.p. Tadeusz Niemczynowski uro
dził się 23 grudnia 1900 r. w Stryju, 
szkołę średnią ukończył we Lwowie, 
gdzie także w jesieni 1918 r. za
pisał się na wydział mechaniczny 
Politechniki Lwowskiej. Jednakże 
nie zaczął nawet studjów, gdyż od 
pierwszych dni walk listopadowych 
bierze udział w obronie Lwowa, 
a później w Małopolsce wschodniej

bieżące.
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i na froncie rosyjskim, walcząc jako 
artylerzysta aż do końca wojny 
bolszewickiej.

Studja politechniczne mimo pół
rocznej przerwy, spowodowanej 
służbą wojskową, dzięki wielkim 
zdolnościom i pracowitości kończy 
w r. 1923, uzyskując stopień in- 
żyniera-elektryka. Od 1-go paździer
nika tegoż roku rozpoczyna pracę 
jako starszy asystent, później ad- 
junkt katedry teorji maszyn ciepl
nych.

W tym czasie rozpoczyna szereg 
prac naukowych, które kolejno 
kończy, zdobywając sobie wybitne 
stanowisko wśród pracowników 
młodego pokolenia. Specjalnie zaj
muje się zagadnieniami termody
namiki technicznej i gospodarki 
cieplnej. Z tego zakresu także po
chodzi rozprawa: „O przechodze
niu ciepła przez ścianki cylindra“, 
która przynosi mu stopień doktora 
nauk technicznych. Poza tern publi
kuje śp. Zmarły szereg artykułów 
w „Czasopiśmie Technicznem“, 
a mianowicie: „Temperatury za

stępcze przebiegów oscylacyjnych“, 
„Teoretyczne podstawy chłodzenia 
cylindrów m aszyn“, „Ruch ciepła 
w kotle“, „Opór warstwy węgla“, 
„Ruch ciepła w pierścieniu“ i i. 
Poza tem umieszcza artykuły po
pularno-naukowe w „Przyrodzie 
i Technice“, między innemi „Wydo
bywanie paliw płynnych z węgla“, 
„O skraplaniu gazów“ i i.

Oprócz powyższego zajmuje się 
intensywnie pracami Polskiego Ko
mitetu Energetycznego, przeprowa
dza z jego ramienia obszerne studja 
na terenie Zagłębia naftowego i przy
gotowuje szereg projektów i pla
nów.

Planów tych nie pozwoliła mu 
niestety doprowadzić do skutku 
ciężka choroba, z której nie miał 
się już więcej podnieść!

Odszedł w pełni sił, w najpięk
niejszym rozwoju talentu, zostawia
jąc po sobie głęboki żal pośród 
tych, którzy go znali, i trwałe 
wspomnienie prawdziwie szlachet
nego człowieka!

R edakcja „Przyrody  i Techniki“.

Postępy i zdobycze wiedzy.
Kilka problemów polarnych.

Lotnicze badania biegunów 
stanowią w historji wypraw polar
nych nową epokę. Otto Nordens
kjold, bratanek Eryka, profesor 
uniwersytetu w Goteborgu, który 
niedawno zmarł, potrącony przez 
automobil, napisał krótko przed 
śmiercią artykuł o problemach, 
które nasuwają się badaczom 
Antarktydy, i zamieścił go w cza
sopiśmie „A rktis“, poświęconem 
badaniom lotniczym biegunów. 
Jako badacz polarny zetknął się

Nordenskjold osobiście z przy
rodą tej straszliwej pustyni śnie
gowej i poznał rozmiary wielkiej 
zagadki, tającej się w jej wnętrzu. 
Ostatni artykuł tego wielkiego 
badacza podajemy w streszczeniu.

Redakcja.

Nie ulega wątpliwości, że naj
większe współczesne problemy geo- 
grafji fizycznej grupują się koło 
mało znanego kontynentu antark- 
tycznego. W chwili, gdy do badań 
polarnych próbujemy używać sa
molotów, podam tu krótki przegląd
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najważniejszych zagadnień, które 
należałoby rozwiązać. Prowadzona 
przeze mnie szwedzka wyprawa 
z 1902/3 napotkała na wschodniem 
wybrzeżu wysuniętego ku Ameryce 
półwyspu Grahama szereg skał, bo
gatych w skamieniałości. Przypu
szczam, że i dalej na południe 
znajdują się takie same warstwy 
geologiczne. Podobne, choć mniej 
w skamieniałości obfite warstwy na
potykali brytyjscy geolodzy w Kraju 
Wiktorji. Łatwo więc się domyśleć, 
jakie pole s t u d j ó w  g e o l o g i c z 
n y c h  otwiera się na tych obsza
rach.

Próbowałem ostatnio podzielić 
kraje polarne na dziedziny klima
tyczne. Jest to jednak rzecz bardzo 
trudna ze względu na braki w ob
serwacjach. Z tego jednak, co wie
my o ciepłocie na Antarktydzie, 
da się ustalić, że na północnym 
cyplu kraju Grahama leży obszar
0 temperaturze lata ponad 0°. 
Reszta kontynentu posiada tempe
raturę stycznia niższą od 0°. Ob
serwacje wypraw polarnych nie są 
ze sobą w zgodzie co do siły wia
trów na Antarktydzie. Kiedyś przy
puszczano, że klimat antarktyczny 
jest bardzo burzliwy, jednak po
miary Amundsena na najzimniej
szym dotychczas znanym punkcie 
ziemi osłabiły wiarę w generalność 
tego twierdzenia. Natomiast rezul
taty wyprawy Mawsona z Kraju 
Wilkesa wykazują niezwykle wielkie
1 nieznane gdzie indziej na kuli 
ziemskiej wartości siły wiatru. Nie- 
dajeko zaś położona stacja „Gaus
s a “ nie wykazała ani w przybliże
niu takich wartości dla siły wiatru. 
Brak dalej na Antarktydzie, mimo 
doskonałego położenia, ciepłych 
wiatrów fóhnowych. Można to tylko 
tern wytłumaczyć, że najwyższa 
obserwowana na mojej stacji Snow

Hill tem peratura przypadła w środku 
zimy. Wiemy również, że klimat 
antarktyczny wywiera silny wpływ 
na południową półkulę. Jakżeż go 
jednak mało znamy. Nie udało się 
też dotychczas definitywnie zasto
sować dla dziedzin antarktycznych 
teorji frontu polarnego.

Należy przyjąć, że lądolód wy
wiera inny wpływ na klimat niż 
ląd, morze z tłokiem lodowym inny 
niż otwarte wody. Chcąc wrejść 
głębiej w ten problem, należy prze- 
studjować termiczne stosunki lodu; 
jego temperaturę, która w lecie 
ledwo na powierzchni zbliża się 
do zera a zresztą daleką jest od 
tej w ysokości; mierzyć temperatury 
powietrza w różnych wysokościach 
tak w partjach obwodowych jak 
i we wnętrzu tego lądu. Dzisiaj 
projektuje się urządzenie tego ro
dzaju stacji na lądolodzie gren
landzkim, jednak jej wyniki żadną 
m iarą nie dadzą się odnieść do 
Antarktydy. Wszak w Grenlandji 
pod 70° szerokości taje lód w wy
sokości 700 m  n. p. m., a tem
peratura lodu jeszcze na 2 —3 m 
pod powierzchnią zbliża się do zera. 
W Antarktydzie natom iast daleko 
do tak wysokich temperatur, praw
dopodobnie wskutek tego, że wy
miana ciepła między powietrzem 
nad lądolodem a otoczeniem różną 
jest w obu wypadkach. Klimat An
tarktydy jest g l a c j a l n y ,  więc 
zależny od temperatury lądolodu, 
którego niska ciepłota mniej lub 
więcej pośrednio decyduje o dwóch 
jego cechach: częstych burzach 
i zimnem lecie.

Najważniejszym jednak proble
mem antarktycznym jest rozmie
szczenie lądu i morza. Może go 

.rozwiążą lub rozjaśnią zamierzone 
loty. Pamiętać trzeba jednak, że 
będą one trudniejsze niż na pół-
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nocy, choćby tylko wskutek niskiej 
tem peratury i częstości wiatrów. 

Doniedawna znaczono na ma
pach bieguna południowego tylko 
skrawki brzegu, przedzielone pasami 
białych plam. Obecnie łączy się te 
odcinki linją ciągłą, a wśród wielu 
badaczy panuje przypuszczenie, że 
Antarktyda jest jedną bryłą stałego 
lądu. Spróbujmy narysować jednak 
mapę bez takiej suppozycji. Otrzyma
my obraz, uwidoczniony na ry c .l 13.

W przeciwieństwie więc do map 
zwykłych, które przyjmują naogół 
granicę obszaru nieznanego za 
brzeg lądu, widzimy tu obszar nie
wątpliwego lądu, ograniczony do 
połowy Antarktydy Wschodniej. 
Druga jej połowa to już tylko ląd 
przypuszczalny.

Osobiście reprezentuję pogląd, 
że istnieje wielka, pokryta lądolo- 
dem masa lądowa, Antarktyda 
W schodnia o powierzchni około 
10 mil. km 2. Istnienia jej nikt też 
nie przeczy.

Natomiast bardzo mało wiemy 
o t. zw. Antarktydzie Zachodniej. 
To, co uważamy za masę lądową, 
może być odosobnionemi wyspami. 
Może istnieć kanał czy cieśnina, 
która łączy Morze Rossa z Mo
rzem Weddella, dzieli kontynent 
na dwie m asy lądowe czy archi
pelag, Wschodnią i Zachodnią 
Antarktydę. Reprezentuję też ten 
pogląd w przeciwieństwie do Maw- 
sona, który widzi tu ląd z dwo
ma równoległemi pasmami gór- 
skiemi.
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Stwierdzić należy, że między 
wyspą (?) Charcota a krajem E d
warda nie widziano na przestrzeni 
2000 km  lądu. Istniejące sondy 
nie wskazują jasno, czy mamy tu 
do czynienia z szelfem czy pełnem 
morzem. Sądzę, że istnieje tu a r
chipelag, powierzchnią zbliżony do 
Archipelagu Franklina.

Brak danych o przebiegu połu
dniowo-wschodniej granicy morza 
Rossa nie ułatwia tych rozważań. 
Pewnem jest tylko, że Amundsen 
w czasie swej drogi do bieguna 
nie widział między krajem Edwarda 
a lądem stałym niewątpliwego lądu. 
Natomiast w miejscu, gdzie dotarł 
do lądu, obserwował pasmo gór
skie, wybiegające na północny 
wschód. Nie sądzę jednak, by 
to pasmo dochodziło aż do kraju 
Edwarda.

Przychodzi jeszcze kwestja gór 
Maud. Wiemy, że brzeg kraju Wik- 
torji jest olbrzymim uskokiem. Na 
jego przedłużeniu leżą góry Maud, 
które długo śledził wzdłuż swej drogi 
do bieguna Amundsen. Przypu
szczam, że po wschodniej stronie 
tych gór leży jak i na wschodniej 
stronie kraju Wiktorji morze albo 
zapadlisko. Ale przypuszczenie 
o istnieniu tam morza stawia bie
gun nie w środku kontynentu ale 
ekscentrycznie, na jego skraju. To 
zaś zmusza nas do rewizji poglą
dów, zbudowanych na hipotezie, 
że biegun leży w centrum konty
nentu. Jakżeż więc teraz przedsta
wia się ów „biegun niedostępno
ści“ we wnętrzu Wschodniej Ant
arktydy? .

Oto kilka problemów, których 
rozwiązania czekamy od nowych 
wypraw antarktycznych.

Nowa teorja geotektoniczna.

Z wielu dotychczas istniejących 
teoryj, dotyczących ruchów góro
twórczych, kilka zwłaszcza zasłu
guje na uwagę i dotychczas posiada 
wielu zwolenników. Najstarsza — 
t e o r j a  k o n t r a k c y j n a  przypu
szcza, że kula ziemska wskutek 
stałej utraty ciepła kurczy się, 
a skorupa ziemska, przystosowu
jąc się do zmniejszającej się po
wierzchni ziemi, m arszczy się i fał
duje, dając początek łańcuchom 
górskim. Teorja ta, niegdyś panu
jąca, straciła zczasem zwolenni
ków na rzecz nowej teorji izosta- 
zji, obecnie jednak coraz więcej 
ich odzyskuje. Teorja i z o s t a -  
z j i 1) przyjmuje, że przemieszcza
nia mas na powierzchni ziemi, od
bywające się wskutek denudacji, 
transportu przez rzeki, wiatr, etc. 
oraz akumulacji, powodują ruch 
mas plastycznych w głębi ziemi, 
w odwrotnym kierunku, a to na 
skutek istniejącej w kuli ziemskiej 
dążności do utrzymania równo
wagi mas. Te ruchy mas zakłócają 
równowagę i powodują procesy gó
rotwórcze. Najnowsza wreszcie te
orja Wegenera —  p r z e s u w a n i a  
s i ę  k o n t y n e n t ó w 2) — głosi, że 
kontynenty, zbudowane ze skał lek
kich pływają niby kry, w ciężkiej 
masie skalnej, budującej dna ocea
nów, a poziome ruchy tych kon
tynentów pociągają za sobą zabu
rzenia w masach skalnych. Nie 
od rzeczy będzie może wspomnieć 
jeszcze o t. zw. t e o r j i  t e t r a 
e d r u  Lowthiana Greena. Ziemia, 
stygnąc, kurczy się i przyjmuje 
kształt piramidy czworościennej, 
której naroża i krawędzie odpo-

Ł) Por. „Skorupa ziemi i izostazja“, P rzyr. i Techn. r. 1925, str. 241.
2) Por. K u n t z e :  Teorja W egenera a zoogeografja. P rzyr. i Techn., 1927 r. 

str. 385.
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wiadają kontynentom, boki zaś — 
oceanom. Teorja ta, ulegając co
raz to nowym modyfikacjom, ma 
jeszcze nieco zwolenników.

Ostatnio stworzył L i n d e m a n n 1) 
nową teorję, która stoi w jaskra
wej sprzeczności z teorją kontrak
cyjną. Widzi on moment decydu
jący dla kształtowania się skorupy 
ziemskiej w stałej ekspanzji kuli 
ziemskiej, ogrzewającej się wciąż 
wskutek rozpadu radu. Przypu
szczenie oziębiania ziemi wydaje 
mu się nieuzasadnionem, kurcze
nie się zaś niemal nieściśliwych 
mas w głębi w tej mierze, by przez 
to mogły powstawać zakłócenia 
w skorupie ziemskiej, jest niemoż
liwe. Istotnemi dla dyslokacji sko
rupy ziemskiej są spękania i roz
darcia, które z swej strony wy
wołują przesunięcia i ruchy fał
dowe zewnętrznej części skorupy. 
Przykładem takiej szczeliny, po
wstałej przez pęknięcie, jest strefa 
rowów wschodnioafrykańsko-ery- 
trejsko-syryjska. Ekspanzja wnętrza 
ziemi wywołuje też poziome prze
sunięcia kontynentalne, które na- 
pewno dokonywały się we wszyst
kich kierunkach. Prężność zamknię
tych we wnętrzu ziemi gazów, ści
śniętych aż do skrajnych granic, 
jest źródłem siły tych spękań, 
którym często towarzyszą zjawiska 
wulkaniczne. Składową pionową tej 
ekspanzji stanowi wypiętrzająca się 
magma, składowa pozioma powo
duje przesunięcia poziome. Stare 
masywy są resztkami starych kon
tynentów lub może jednego pra- 
kontynentu; do nich przyszerego- 
wały się z biegiem czasu nowe kon
tynenty, powstałe z geosynklinali 
w obrębie szczelin tektonicznych. 
Ta „nowa ziemia“, w przeciwstawie

niu do starych ośrodków, odzna
czających się stałością, tworzy 
przestrzenie ruchome, z utworami 
głębinowemi, skałami o dużej ak
tywności seismicznej i wulkanicz
nej. Te obszary ruchome wzrastają 
kosztem starych, stałych ośrodków 
i w ten sposób skorupa ziemska 
zdaje się ruchomieć na całej swej 
powierzchni.

Gdy dwie bryły skorupy ziem
skiej rozsuwają się, powstaje mię
dzy niemi, wskutek nacisku magmy, 
wypiętrzenie, p r o t o a n t y k l i n a l a ,  
której z obu stron towarzyszą geo- 
synklinale. Przy dalszem rozsu
waniu się tych kier skorupy ziem
skiej, uwidacznia się ten nacisk 
pionowy magmy także w owych 
bocznych zagłębieniach synklinal- 
nych i dno ich podnosi się, pod
czas gdy pierwotna antyklinala za- 
klęsa, a nawet może zniknąć wsku
tek ustępowania podłoża. Stąd góry 
fałdowe mają przekrój poprzeczny 
dużej litery W lub M. Jest to fał
dowanie p i e r w o t n e .  Fałdowanie 
w t ó r n e  dokonuje się wskutek na
cisku przesuwających się kier sko
rupy, przez nacisk zsuwających 
się kier na pierwotne zagłębienia, 
wreszcie przez boczne ciśnienie, 
wywierane przez pierwotne anty- 
klinale. Okresy ożywienia oroge
nezy idą równolegle z ożywieniem 
się procesów wulkanicznych, jak 
to zwłaszcza występuje w Andach. 
Ruchy fałdowe i płaszczowinowe 
rozpoczynają się dopiero wówczas, 
gdy ekspanzja wnętrza ziemi, dzia
łająca trwale, zbyt wysoko wypię
trzy antyklinale; tak więc oroge
neza powierzchniowa jest tylko 
oddźwiękiem orogenezy wgłębnej. 
Wulkanizm lokalizuje się w pasach 
spękań, gdzie powstają świeże

’) B. L i n d e m a n n :  K ettengebirge, K ontinentale Z erspaltung und E rdexpan
sion. Jena, 1927. Zreferowane wedlug M a c h a t s c h k a .
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szczeliny, w ten sposób poprzedza
jąc ruchy górotwórcze.

W części szczegółowej wyjaśnia 
Lindeman przy pomocy teorji eks
panzji budowę łańcuchów euro
pejskich, sprowadzając najważniej
sze momenty tektoniki Europy do 
szczelin rozmaitych kierunków 
i różnego wieku. Z .

Z n ow szych  badań nad  
bobrem.

Bobry należą dziś do zwierząt 
prawie że wytępionych w Europie. 
Piękne ich futro i lecznicze wła
sności, przypisywane różnym czę
ściom ich ciała, były powodem ni
szczycielskiej akcji wielu pokoleń 
myśliwych. Tak np. Polska, niegdyś 
tak bogata w bobry, dziś może się 
poszczycić paru zaledwie ostojami 
tego zwierzęcia. Mapa prof. Jakub- 
skiego (fltlas Powszechny E. Ro
mera, karta 45) podaje bobra na 
Polesiu: nad dolną Łanią i dolną 
północną Słuczą, jakoteż nad lewo- 
bocznym dopływem górnego Niem
na, Zelwianką.

Norwegja również posiadała nad 
swemi wodami całe bogactwo fauny 
bobrów, jak podaje arabski podróż
nik Edrisi z XII w., również wy
kopaliska archeologiczne z prowin
cji Finmark i Varangerfiordu do
starczają bogatego m aterjału: zębów 
i kości stopy bobra, składanych 
w grobach lapońskich, którym to 
częściom przypisywali Lapończycy 
własności lecznicze. W wieku XVIII 
bóbr staje się rzadszym, szczegól
niej w południowych prowincjach 
Norwegji w Vestfold (na pd. fiordu 
O slo); klęska bobrów szła tak 
szybko, że wiek XIX omal że nie 
przyniósł im najkompletniejszej za
głady. We Finmarku i Nordlandzie 
na pn. Norwegji ostatnie osobniki

wyginęły między 1860 a 65 r.
Z bogatej fauny tysięcy bobrów 
ostały się jedynie małe grupki na 
południu Norwegji nad zlewiskiem 
Skager-Raku, w dolinach rzek Ni- 
delv, Otterehr i Saetersdal. Wobec 
tak katastrofalnego stanu w całem 
królestwie Norwegji zabroniono 
ustawą z r. 1863 polowania na 
bobry. Skutek był ten, że w dwa
dzieścia lat potem w r. 1883 ilość 
bobrów w powyższych okolicach 
wynosiła setkę, wykazywały one 
skłonności do wędrówek i dość 
szybko się mnożyły, tak że w 1906 r. 
znano nad górnym Saetersdalem 
5 stanowisk, poza tern nad Stavan- 
ger-fiordem i w pro wincji Telemark— 
a dziś liczą te okolice tysiące sztuk 
bobrów tak, że po sześćdziesięciu 
latach pozwolono myśliwym pod 
pewnemi zastrzeżeniami polować 
na te zwierzęta! Jest to wspaniały 
przykład, jak rozumna ochrona za
bytków przyrody potrafi uratować 
od zagłady niemal stracone już po
zycje w bogactwie naturalnem pań
stwa. Bobry bowiem nietylko z przy
rodniczego punktu stanowią przed
miot zainteresowania, są one rów
nież realną pozycją, dającą w ro 
zumnej „hodowli“ dochód właści
cielowi obszaru, przez nie zamie
szkanego, w postaci spieniężania 
niezwykle cennych, a dziś niestety 
rzadkich skórek.

Dziś bobry są pod ciągłą obser
wacją nietylko właścicieli-myśli- ' 
wych, ale też i przyrodników z Mu
zeum przyrodniczego w Bergen, któ
rzy śledzą i fotografują życie i bu
dowle wodne tych mądrych zwie
rząt. Wedle zdania przyrodników 
norweskich, owa straszliwa klęska 
bobrów w XIX wieku była nietyle 
wynikiem niszczycielskiej działal
ności człowieka, ile skutkiem jakiejś 
bliżej nieznanej zarazy, która je
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wyniszczyła, szczególniej jeśli weź
miemy pod uwagę, że w północnej 
Norwegji wyginęły one wcześniej 
i zupełniej, niż na południu. Północ 
Norwegji, rzec można, jest zupełnem 
pustkowiem, np. w okolicach je
ziora Inari na przestrzeń 8 '5  km 
przypada 1 człowiek, a cały kraj 
pokryty jest takim samym pierwo- 
borem, jak i 200 lat temu, to też 
nie z ręki myśliwego wyginął bóbr 
na północy i hipoteza norweskich 
przyrodników jest zupełnie do przy
jęcia.

P. S. S a l v e s e n  (Om beveren 
i Norge, Naturen LI.) przeprowa
dza od dłuższego czasu badania 
nad bobrami i nie od rzeczy będzie 
podać tu najważniejsze jego spo
strzeżenia, choćby z uwagi na to, 
że zwierzę to już niejako staje się 
mitycznem a w najlepszym razie 
okazem muzealnym. Bóbr dosięga 
1 m długości, posiada ogon dłu
gości 0 ’25 m do 0’30 m, waga 
dorosłego zwierzęcia wynosi 25 do 
30 kg' posiada on potężnie roz
winięte płuca, dzięki którym może 
przebywać pod wodą nawet kwa
drans. Pożywieniem tego gryzonia 
jest kora drzew młodych, szczegól
niej lubi młodą osikę, a także nie 
pogardza korzeniami roślin wodnych 
i niektórych trawiastych. Słuch 
i węch ma bardziej wyrobiony niż 
wzrok i one to uprzedzają go o zbli
żaniu się istot żywych, przed któ- 
remi zwykle chowa się w wodę. 
Jest on naogół lękliwy, spokojnego 
usposobienia, jednak podrażniony 
np. przez psa, broni się wściekle 
a nawet wyjątkowo napada i czło
wieka, gryząc go. Słynne są budowle 
wodne bobrów, które są zawołanymi 
inżynierami. Materjał na nie sta
nowią gałęzie i pnie drzew, które 
podgryzają przy samej ziemi tak, 
aby wiatr mógł dokończyć dzieła

i przewrócić je; używają również 
do budowli mułu, który, przerobiony 
z drobniejszemi gałęziami, służy do 
budowy chatek, wznoszących się 
w postaci kopuł nad wodą. Chatka 
bobra składa się zazwyczaj z dwu 
ubikacyj — w jednej znajduje się 
legowisko, wymoszczone drobnemi 
trzaseczkami drzewnemi i trawami, 
druga to korytarz, który prowadzi 
w wodę i uchodzi do niej w pew
nej. głębokości; tu bóbr przed 
wejściem do swej „sypialni“ prze
bywa pewien czas, aby osuszyć swe 
zamoczone futerko. Na zimę bobry 
gromadzą zapasy żywności w po
staci ściętych drzew, najczęściej 
osik i b rzóz; z pośród tych drzew 
niektóre okazy posiadały 30 cm 
średnicy pnia a 15 do 17 m wy
sokości. Wielkie drzewa tną na 
drobniejsze części i tak je trans
portują albo też spławiają rzeką. 
Do zimowych robót należy jeszcze 
zabezpieczenie chatki przed zimnem, 
którą pokrywają przed nadejściem 
mrozów grubą warstwą mułu rzecz
nego. W budowlach rzecznych wy
kazują wprost niezwyły spryt i po
mysłowość; gdy jakieś miejsce wy
daje się im korzystne na założenie 
siedziby, a niema tam dostatecznej 
ilości wody, budują z pni drzewnych 
potężne tamy wpoprzek rzeki, które 
spiętrzają wodę. P. Salvesen wi
dział na terenie, przez siebie bada
nym, takie tamy długości 2 2 —23 m 
i szerokości 2‘50 m.

Wprawdzie bobry niszczą drze
wostan a szczególniej młode drzewa, 
których korę tak bardzo lubią, jed
nak pożytek z nich może być więk
szy niż wyrządzone przez nie szkody, 
za surowe bowiem skórki płacą 
np. w Paryżu 350 fr. Dziś liczba 
ich w pd. Norwegji wynosi około 
12 — 14000 sztuk, zaś polowanie jest 
ograniczone następująco: w posia-

24
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dłościach, obejmujących 100 ha la
su, można rocznie upolować 1 sztu
kę, na 100—300 ha — 2 sztuki, po
wyżej 300 ha —  3 sztuki, zaś za 
granice Norwegji mogą wychodzić 
jedynie skórki, zaopatrzone urzędo
wą pieczęcią. Jeśli w dalszym ciągu 
bobry będą się tak rozmnażać jak 
dziś, można się spodziewać, że ogra
niczenia te zostaną zmniejszone, 
a właścicielom otworzy się nowe 
źródło dochodu. Dr: T.

Z badań nad masowym  
pojawem Sówki choinówki 

w  r. 1922-1924.
Przez lasy wschodnich Niemiec 

i północno-zachodniej i północnej 
Polski przeszła w latach 1922 do 
1924 nieznana dotychczas w dzie
jach leśnictwa katastrofa, której
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uległo 800.000 ha■ lasów w Niem
czech, a przeszło 400.000 ha i 
w Polsce. Katastrofa ta, to ma
sowy pojaw jednego z głównych 
szkodników sosny, ćmy z rodziny. 
Sówek (Noctuidae) — Sówki czyli 
Strzygoni choinówki (Patiolis flam- 
mea Schiff.). Entomologja stoso
wana stała bezradnie wobec żywio
łowego kataklizmu, wszystkie nasze 
dotychczasowe wiadomości i znane 
środki do zwalczania szkodników 
okazały się zupełnie niedostatepz- 
nemi i dopiero sama przyroda 
zlikwidowała „pożar“ i przywró
ciła równowagę.

Nie przeszły jednak te lata po
gromu lasu sosnowego na nizinie 
Niemieckiej i Polskiej bez korzyści 
dla rozwoju entomologji lasowej. 
Prowadzono bardzo intensywne 
badania nad przebiegiem zjawiska 

w przyrodzie, starając 
się wniknąć w jego przy
czyny i wyprowadzić 
wnioski, jak można na 
przyszłość ustrzec się 
przed k lęską., Całość 
dotychczasowych na
szych wiadomości o tym 
szkodniku z uwzględ
nieniem leśnych do
świadczeń z lat ostat
nich, opracował świeżo 
prof. Zygmunt Mokrzec- 
ki w obszernej mono- 
grafji1).

W monografji tej ze
stawił autor historję do
tychczas znanych poja- 
wów Strzygoni choi
nówki i sformułował po
gląd na przyczynę jej 
coraz większej szkodli
wości w sposób nastę
pujący:^Ryc. 114.

*) Z. M okrzecki: S trzygonia choinówka (Panolis flammea Schill.). M onografja 
Ieśno-entom ologiczna. W arszaw a 1928. N akładem  Związku Zawodowego Leśników 
Polskich, S tr. 131 — z 2 tablicam i barw nem i, 1 m apą i 15 rysunkam i w tekście.
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Pierwotnym typem lasu : „pu
szczą“, „pierwoborem“ na nizinie 
Niemieckiej i Polskiej był las mie
szany, w którym dąb i sosna wy
stępowały w towarzystwie szeregu 
innych gatunków, jak osika, brzoza, 
wierzba, olcha, w towarzystwie licz
nych krzewów podszycia i bogatej 
Hory runa leśnego. Taki las pier
wotny posiada bardzo bogatą faunę 
owadów, wśród nich te wszystkie 
gatunki, które w czasach współ
czesnych uzyskały sławę szkodni
ków. Żyją w nim liczne gatunki 
ptactwa i ssaków. Na dębie żeruje 
130 gąsienic motyli większych, na 
brzozie 80, na tarninie 73, na so
śnie 15, na świerku 21. Liczne 
jednak gatunki owadożerne i paso- 
rzyty utrzymują cały ten zespół 
w równowadze, tak że naogół 
ilość osobników poszczególnych 
gatunków ulega tylko nieznacznym 
wahaniom. Las tego pierwotne
go typu w Europie należy dziś, 
zwłaszcza na nizinach, do rzad
kości : w Polsce tylko niektóre 
łasy na północnym wschodzie za
chowały do dziś ten pierwotny 
charakter.

Odwiecznym wrogiem lasu pier
wotnego jest człowiek. Wypalał 
i karczował lasy już od zarania 
kultury, zamieniał ich obszary na 
uprawne pola, w początkach XIX w. 
na omawianym obszarze wprowa
dził w realizację ideę lasu sztucz- 
nego, jednowiekowego i jednoga- 
tunkowego: na zrębach siano na 
olbrzymich przestrzeniach sosnę, 
najczęściej nasiona sprowadzano 
z zagranicy: z Francji i Niemiec 
południowych. Dla ułatwienia go
spodarki, zwłaszcza eksploatacji, 
tak „urządzone“ lasy przedstawiają 
bezwątpienia wartość wyższą, niż 
pierwotne, mieszane, różnowiekowe, 
z podszyciem i runem.

Fauna takich lasów sosno
wych jest niesłychanie jednostajna 
i uboga w gatunki. Niema żyjących 
na podszyciu i runie owadów ro 
ślinożernych, ale niema też żywią
cych się niemi owadów drapież
nych i pasorzytnych. Żyją tylko 
nieliczne owady, żerujące na sośnie, 
i nieliczne ich pasorzyty. Trzeba 
pamiętać, że owady pasorzytne 
z rzędu błonkówek i muchówek 
w stadjum owada doskonałego od
żywiają się pyłkiem i nektarem 
kwiatów, a więc mogą żyć tylko 
w lasach o bogatej florze zielnej 
(w runie, na polankach, przy dro
gach i t. p.), która właśnie w tych 
lasach sztucznych jest bardzo 
ubogą, częściowo także wyni
szczoną przez wypasanie i grabie
nie ściółki.

Jednak oprócz zwierząt owado- 
żernych wstrzymują rozmnażanie 
się owadów roślinożernych także 
warunki atmosferyczne: późne przy
mrozki na wiosnę, deszcze i bu
rze w lecie sieją śmierć w świę
cie owadzim.. Dopiero gdy przez 
kilka lat z rzędu zarówno warunki 
ze strony przyrody nieorganicznej 
(czynniki atmosferyczne) jak i oży
wionej (brak naturalnych wrogów) 
ułożą się pomyślnie dla szkodnika, 
następuje katastrofa.

Dla sówki takiemi pomyślnemi 
latami były lata 1920, 1921, 1923. 
Miesiące letnie były bardzo ciepłe 
i suche. Dalej wiosna roku 1923 
była nadzwyczaj ciepła i wczesna. 
Równolegle z tern nastąpił żer na 
coraz większych przestrzeniach. 
Obliczenie samej powierzchni zde
wastowanej jest dość trudne, bo 
posiadamy ewidencję tylko odno
śnie do lasów państwowych. Otóż 
wystąpiła ona u nas jako szkodnik 
w r. 1922 na powierzchni 2700 ha, 
w r. 1923 już na 60.000 ha,

24*
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w r. 1924 na 140.000 ha, głównie 
w województwie pomorskiem, i po- 
znańskiemm, częściowo zaś w war- 
szawskiem, białostockiem, wileń- 
skiem i nowogródzkiem (p. na za
łączoną mapkę). Obszar zaś lasów 
prywatnych, opadniętych w tych 
czasach przez Strzygonię, jest 
z wszelką pewnością znacznie więk
szy, tak że sumarycznie ocenia 
autor powierzchnię zdewastowaną 
w Polsce na 400.000 ha, jak po
wyżej podaliśmy.

Ogołocone ze szpilek przez że
rowanie gąsienic sosny zaczynają 
schnąć w razie ogołocenia całko
witego — jako szkodniki wtórne po
jawiają się korniki, głównie z ro
dzaju Cetyńca (Myelophilus) i unie
możliwiają regenerację wegetacji, 
względnie dobijają drzewa. Aby 
nie dopuścić do masowego roz
mnożenia się korników, ścięto ty
siące drzew pułapkowych i pośpie
sznie wycinano drzewa, ogołocone 
i zamierające. W ten sposób około
100.000 ha lasu w Polsce znikło 
z powierzchni ziemi i o tyle zu
bożał majątek narodowy.

Kres katastrofie położyła, jak na 
wstępie zaznaczyliśmy, sama na
tura. Z roku na rok wzrastał pro
cent poczwarek Strzygoni, zaka
żonych przez larwy Gąsieniczników 
(Ichneumonidae) i Rączyc (Tachi- 
nidae). —  Gdy w r. 1922 wyno
sił on 10— 2 0 % , to w zimie 
1923/24 w niektórych okolicach 
doszedł do 8 0 % . Likwidację osta
teczną katastrofy sówkowej prze
prowadziła jednak epidemja, wy
wołana przez grzyb : Entomo-
phthora (Empusa) aulicae Reich. 
Epidemja rozwinęła się z szybko
ścią piorunującą: w niektórych 
okolicach w przeciągu tygodnia 
z miljonów gąsienic nie pozostało 
ani jednej.

Jakie wnioski praktyczne wysnuć 
może nauka leśnictwa z bolesnego 
doświadczenia z lat 1922— 1924? 
Klęskę katastrofalną poniosła idea 
drzewostanów jednogatunkowych, 
jednowiekowych, wiara w możność 
stworzenia zdrowego, zdolnego do 
dłuższego trwania, lasu sztucznego.. 
„Trzeba wrócić do przyrody, póki 
jeszcze czas“ głosi autor streszczo
nej powyżej monografji. R. K.

Rozwój i stan dzisiejszej 
aeroplanowej metody 

zwalczania szkodników 
leśnych.

Do licznych przyrządów, stoso
wanych w chemicznej walce ze 
szkodliwemi owadami, przybył 
w ostatnich 8 latach, jako środek 
nowy, aeroplan. Sprawa zastoso
wania tegoż do celów entomologji 
stosowanej stała się jednem z naj
aktualniejszych zagadnień tej na
uki; ujmuje ją ostatnio syntetycz
nie najczynniejszy działacz nie
miecki na terenie entomologji la- 
sowej, prof. K. Escherich, w refe
racie wygłoszonym na 7 zebraniu 
członków „Niemieckiego Towarzy
stwa dla entomologji stosowa
nej“ w Monachjum 1 lipca 192& 
i opublikowanym w czasopiśmie 
„Forstwissenschaftliches Zentral- 
blatt“ (1928, zeszyt 13). Z arty
kułu tego przytoczymy poniżej hi- 
storję tej metody i uzupełnimy ją 
historją prób walki aeroplanowej, 
prowadzonych w Polsce.

Pierwszy raz zastosowano oma
wianą metodę w Ameryce Pół
nocnej w r. 1921 przeciw gąsieni
com motyla z rodziny Zmierz- 
chowców: Sphinx caialpae, ob
sypując zniszczone przez nie lasy 
arsenianem ołowiu. Wyniki były 
tak doskonałe, że przystąpiono do
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ulepszenia tej metody; zbudowano 
specjalne samoloty i w latach 
1923— 1925 używano ich do zwal
czania szkodników bawełny, tyto
niu, grochu, ziemniaków i t. d. 
O rentowności aeroplanu świadczy 
choćby fakt, że 1 aparat zastępuje 
75 rozpylaczy motorowych, dotych
czas używanych, a plon z pól-ob
sypanych dał bawełny o 5 0 %  wię
cej, niż z pozostałych. Wkrótce 
zastosowano aeroplany do takichże 
celów w Afryce południowej i w Ro
sji (do zwalczania szarańczy).

W Niemczech użyto aeroplanów 
do zwalczania szkodników lasów 
sosnow ych: Mniszki (Lymanłria 
monacha) i Poprocha cetyniaka 
(Bupalus piniarius) w maju i lipcu 
1925 r. Używano jako trucizn mie
szanin, zawierających związki a r
senu: arsenian wapnia lub tlenek 
arsenu w stanie miałkich proszków. 
Na 1 ha powierzchni lasu używano 
50 kg  trucizny, jednorazowy lot 
aeroplanu obsypywał 5 ha. Dzien
nie dokonywał jeden aeroplan 3 do 
10 wzlotów. Pas, obsypany podczas 
jednorazowego przelotu, wynosił 
około ,40 m  szerokośei. W niektó
rych miejscach śmiertelność gąsie
nic dochodziła do 100% .

W Polsce dokonano pierwszych 
prób w tym kierunku tylko o 2 ty
godnie później, niż w Niemczech, 
w nadleśnictwie Mścin na Pomo
rzu 10 czerwca 1925 podczas że
rowania tamże mniszki. Skromne 
środki materjalne pozwoliły jednak 
obsypać tylko 20 ha lasu. Powtó
rzono to doświadczenie 13 lipca 
1925 r. Jako nowość zastosowano 
ulepszenie przyczepności proszku 
przez naładowanie go elektryczno
ścią dodatnią, przeciwną do ujem
nej elektryczności drzew leśnych.

We wrześniu 1927 próbowano 
zastosować opylanie aeroplanowe

do zwalczania Barczatki sosnówki 
(Dendrolimus pini) w nadleśni
ctwie Włocławek. Koszt jednak tej 
metody (około 150 zł na 1 ha) 
okazał, się o wiele wyższym od 
znanego sposobu zwalczania Bar
czatki: pierścieni lepowych (około 
40 zł na 1 ha), oddawna z po
wodzeniem stosowanego.

W Niemczech stosowano aero
plany w latach 1926— 1928 do 
zwalczania leśnych szkodników 
w coraz innych dzielnicach i ob
sypano ogółem blisko 12.000 ha. 
Firma chemiczna „Merck“ posiada 
własne aeroplany, które w 48 go
dzin po zawiadomieniu są już w da- 
nem miejscu gotowe do akcji.

Wynikiem więc ostatnich 8 lat 
jest przekonanie, rozpowszechnione 
prawie u wszystkich entomologów 
stosowanych, że metoda aeropla- 
nowa umożliwia zwalczanie całego 
szeregu takich szkodników, żeru
jących zewnętrznie na roślinach, 
przed któremi dotychczas nie 
umiano skutecznie się bronić.

Nie brak naturalnie i w tym 
wypadku sceptyków i krytyków.

I tak z jednej strony obawiano 
się wpływu związków arsenowych 
na ptactwo i zwierzynę łowną. 
Sprawa ta jest o tyle dziś roz
wiązana, że stwierdzono zupełną 
nieszkodliwość mieszanin małopro- 
centowych (np. 11%  związków 
arsenu) dla kręgowców. Do tych 
trzebaby się zatem ograniczyć i za
rzucić silniejsze trucizny (40% ).

Ze strony zaś idei „ochrony 
przyrody“ i nauki o równowadze 
biocenozy leśnej wskazują na nie
bezpieczeństwo wytępienia nietylko 
danego szkodnika, lecz i przeważ
nej części składników fauny leśnej. 
Bezwątpienia, w tym kierunku na
leży prowadzić staranne obser
wacje. Zwolennicy metody aero-
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planowej odpowiadają na te zarzuty, 
że lasy, atakowane przez masowe 
pojawy szkodników, nie posiadają 
już naturalnej biocenozy, a lasy 
ogołocone i zamierające są prawie 
pustynią. R. K.

Podróż w  zaświaty 
przy pomocy materjałów 

wybuchowych.
Od czasu do czasu pojawiają 

się w pismach różne fantastyczne 
pomysły, jak z powieści J. Ver- 
nego lub J. Żuławskiego, o podróży 
na planety przy pomocy pocisku, 
wyrzuconego z działa przez mate- 
rjał wybuchowy. Jak się przedsta
wia realnie taki pomysł z punktu 
widzenia nauki i techniki?

Porównajmy zasięg działania 
najpotężniejszego ze znanych obec
nie dział. Jest to działo, z którego 
w wojnie światowej ostrzeliwano 
Paryż, z odległości 120 km. Na
dawało ono swemu pociskowi szyb
kość 1500 m/sek.; jest to naj
większa szybkość, osiągnięta do
tychczas przy pomocy broni pal
nej ; zwykły wojskowy karabin 
Mausera nadaje kuli chyżość ok. 
800 m/sek. W dziale, ostrzeliwują- 
cem Paryż, pocisk, według obli
czeń, wznosił się ok. 43 km do 
góry. Gdyby to samo działo strze
lało pionowo do góry, pocisk 
osiągnąłby U /s-krotną wysokość, 
czyli ok. 63 km. Jak się przedsta
wiają powyższa szybkość 1500 
m/sek. i wysokość 63 km od po
wierzchni ziemi, gdy rozchodzi się 
o wielkości i cyfry astronom iczne?

Dr. F. Mouths twierdzi, że gdy
byśmy chcieli wyrzucić z działa 
pocisk pionowo do góry tak, aby 
on wyszedł poza sferę działania 
siły ciążenia i już na ziemię nie 
wrócił, trzeba mu nadać szybkość

początkową nie mniej niż 7.900 
m/sek. Tak wyrzucony pocisk krą
żyłby, podobnie jak księżyc, wiecz
nie dookoła ziemi. Przy większej 
szybkości początkowej oddaliłby 
się od ziemi jeszcze dalej.

Widzimy jednakże, że przy dzi
siejszym stanie techniki broni pal
nej i materjałów wybuchowych 
jesteśmy bardzo daleko od tego, 
abyśmy materjalnym przedmiotom 
mogli nadać taką szybkość. Ale 
i na przyszłość mało jest widoków, 
żeby energja, zawarta w materja- 
łach wybuchowych, mogła być wy
korzystana jako siła motoryczna 
w powyższy sposób. Energja ta 
bowiem, wyrażona teoretycznie 
w jednostkach cieplnych, uwolnio
nych podczas wybuchu, po pomno
żeniu według reguły Joula przez 
427 (mechaniczny równoważnik 
pracy) jest, co niejednego zadziwi, 
niewspółmiernie mniejszą, niż ener
gja materjałów pędnych palnych, 
używanych powszechnie w tym 
celu. Oto kilka liczb dla porów
nania. Uwalnia przy spaleniu: 
Dynamit . '. . ok. 1.300 ka \.lkg
Proch bezdymny „ 900 „

„ czarny . „ 410 „
Węgiel kamienny „ 6.900 „
Benzyna . . . „ 10.500 „
Nafta 12.000 „

Tylko ludzie, nieświadomi tych 
liczb, uważają, że materjały wybu
chowe nadają się jako siła moto
ryczna lub źródło pracy mecha
nicznej. Jeszcze gorzej przedstawia 
się strona ekonomiczna podobnego 
zagadnienia: jedna kalorja ciepła, 
uzyskana z materjału wybuchowego, 
kosztuje bowiem kilka tysięcy razy 
drożej, niż kalorja, uzyskana z wę
gla lub nafty.

Jeżeli jednakże pomimo wszystko 
ludzkość uważa za stosowne po
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sługiwanie się energją materjałów 
wybuchowych w górnictwie, przy 
robotach ziemnych i skalnych, 
w broni palnej i t. p., w bardzo 
szerokim zakresie, to dlatego, że 
cała jej wartość polega na nie
zmiernie krótkim okresie czasu, 
w którym tę energję można roz
winąć i zmusić do działania w po- 
żądanem miejscu i chwili. S .  M.

Nowy sposób wykrywania 
tlenku węgla.

Tlenek węgla (CO), gaz, znany 
pospolicie pod nazwą c z a d u ,  jest, 
jak wiadomo, produktem niezupeł
nego spalenia węgla. Powstaje on 
często przy niedostatecznym dopły
wie powietrza, w piecach domo
wych i fabrycznych, zawiera go 
w dość znacznych ilościach (do 
8 % ) gaz świetlny, a trafia się on 
również nierzadko w kopalniach 
węgla, w następstwie pożarów lub 
robót strzelniczych. Ponieważ nie 
posiada on ani barwy ani zapachu 
i smaku a jest silnie trującym już 
w niewielkich ilościach (przeby
wanie w powietrzu, zawierającem 
zaledwie 3% o tlenku węgla, spro
wadza w ciągu kilkudziesięciu mi
nut śmierć!), usiłowano oddawna 
znaleźć sposób łatwego wykrywa
nia go w otoczeniu.

Posługiwano się w tym celu róż- 
nemi środkami, jednakże metody, 
dotychczas stosowane, okazały się 
za mało praktyczne i zbyt trudne 
do przeprowadzenia poza obrębem 
laboratorjum, co zwłaszcza dla ko
palń czyniło je mało odpowiedniemu 
Dopiero niedawno temu, z inicja
tywy amerykańskiego Bureau of 
Mines wprowadzono w użycie śro
dek, który wytrzymał wcale dobrze 
próbę doświadczenia. Jest to p ię c i  o- 
t l e n e k  j o d u ,  związek, odznacza

jący się wybitną łatwością ulega
nia redukcji, t. j. oddawania tlenu 
innym ciałom i wydzielania wol
nego jodu. W praktyce przeprowa
dza się badanie powietrza, w któ- 
rem podejrzywa się obecność tlenku 
węgla, w ten sposób, że do rurki, 
w której umieszczono pumeks spro
szkowany, napojony mieszaniną 
pięciotlenku jodu i kwasu siarko
wego, wdmuchuje się powietrze 
przy pomocy kauczukowego balonu. 
W razie obecności tlenku węgla 
pumeks, który normalnie ma barwę 
białawą, zmienia kolor na zielo- 
nawo-niebieski, fioletowy lub nawet 
czarny a to w zależności od stop
nia zawartości tlenku. Zabarwienie 
to wywołuje wydzielający się pod 
wpływem tlenku węgla wolny jod. 
Ten nowy środek nie jest wpraw
dzie wolny od braków — między 
innemi nie nadaje się on do a u t o 
m a t y c z n e g o  alarmowania załogi 
o grożącem niebezpieczeństwie — 
jest jednak z wszystkich dotąd 
używanych jeszcze najdogodniej
szym. Inź. St.

Kadm i jego techniczne 
zastosowania.

W jednym z ostatnich zeszytów 
Przeglądu Górniczo-Hutniczego po
mieścił profesor krakowskiej aka- 
demji górniczej, inż. Wł. Ł o s k i e- 
w i c z, ciekawy artykuł o k a d m i e ,  
mało znanym a dość często sto
sowanym w technice metalu, który 
w skróceniu pomieszczamy:

Z pomiędzy metali, które zna
lazły zastosowanie w technice, jed
nym z najmniej rozpowszechnio
nych jest kadm. Jest to biały, sre
brzysty metal miękki, łatwotopliwy, 
podobny do cyny i cynku, w któ
rym bardzo często się znajduje.

Rud hutniczych kadmu nie zna
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my. Znane są tylko mineralogiczne 
rudy: 1) grenokit (siarczek kadmu 
z 7 7 %  Cd), spotykany jako wtrą
cenia i naloty z rudą cynkową, 
2) otawit (węglan zasadowy kadmu 
z 61‘5 %  Cd) oraz 3) blenda cyn
kowa, zawierająca do 5 %  Cd — 
przybramit.

Ilość kadmu w rudach cynko
wych polskich waha się w grani
cach od 0 '0 0 4 %  do 0 '2 5 9 %  — 
średnio 0’1% , w belgijskich, obec
nie wyczerpanych, wahała się od 
D '005%  do 0 ’2 5 0 % , zaś w a- 
merykańskich od 0 '0 18%  do 0‘7 1 % , 
średnio 0 '3 3 % . O zawartości rud 
australijskich danych nie znalazłem. 
Poza tern spotyka się kadm w blen
dach cynkowych hiszpańskich, 
szwedzkich, angielskich i brazylij
skich.

Jak z powyższego widać, ilość 
kadmu w rudach jest znikoma, 
w dodatku nie cała ta ilość zo
staje uzyskaną z powodu strat przy 
prażeniu i innych procesach, przy 
których odzyskanie kadmu nie opła
ca się ekonomicznie.

Na Śląsku Górnym otrzymywano 
kadm z pyłu cynkowego, zbierają
cego się podczas pierwszych go
dzin procesu destylacji; przez dal
szą parokrotną destylację tego pyłu 
uzyskiwano kadm technicznie czy
sty. Ze względu na parokrotną de
stylację, proces jest kosztowny.

Tańszy jest proces mokry, przy 
którym kadm uzyskuje się przez 
strącanie z roztworu zapomocą pyłu 
cynkowego; stosowany jest w fa
brykach farb i niektórych hutach 
górnośląskich. W podobny sposób 
przy przygotowywaniu elektrolitu 
dla elektrolitycznego otrzymywania 
cynku otrzymuje się kadm jako 
produkt uboczny.

W Stanach Zjednoczonych głów
nym surowcem jest pył, otrzymy
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wany z pięców szybowych w hu
tach ołowianych. Pomimo bardzo 
małej zawartości kadmu w tych 
pyłach, wobec zamkniętego cyklu 
pracy stopniowo wzbogacają się 
one i potem mogą już służyć do 
fabrykacji.

Z powyższego wyliczenia głów
nych źródeł kadmu widzimy, że 
otrzymuje się go wyłącznie jako 
produkt uboczny.

Dopóki Śląsk Górny był jedy
nym producentem kadmu, zbyt dla 
niego pomimo wysokiej ceny był 
zapewniony. W r. 1906 Stany Zjedn. 
Ameryki Półn. rozpoczęły fabry
kację kadmu i monopol Śląska Gór
nego został zachwiany, a zaczyna
jąc od r. 1914 produkcja Stanów 
Zjednoczonych przewyższała pro
dukcję Śląska Górnego (z wyjąt
kiem r. 1918). Ale w r. 1922 zja
wia się jeszcze nowy bardzo silny 
konkurent — Australja (Tasmanja), 
która już w roku 1924 wytwarza 
67‘7 %  produkcji światowej. Jedno
cześnie produkcja Polski maleje 
i w r. 1926 wynosiła tylko około
5.000 k g  na ogólną ilość około 
3 5 0 .0 0 0 -4 0 0 .0 0 0  kg.

Tak więc ten dawniej „polski“ 
metal jest obecnie wytwarzany prze
ważnie przez obcych producentów.

Z własności fizycznych tego me
talu zasługują na podniesienie: cię
żar właściwy około 8, temperatura 
topnienia 3 2 1 0 C — wrzenia ok. 
800 0 C, twardość naogół niewielka, 
gdyż kadm daje się krajać scyzo
rykiem a na papierze zostawia 
jasno-szary ślad.

Z cech chemicznych charakte
ryzują kadm dostatecznie następu
jące : rozpuszcza się już w rozcień
czonych kwasach, tworząc sól da
nego kwasu. Rozpuszczalne sole 
kadmowe są trujące dla organizmów/ 
podobnie jak i pary czystego kadmu.
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Ich trujące działanie polega na tem, 
że paraliżują one centralny system 
nerwowy. Jednocześnie jednak dzięki 
temu posiadają one własności de
zynfekcyjne. Suche powietrze nie 
działa chemicznie na kadm, wil
gotne powoduje utworzenie się na 
powierzchni cienkiej warstwy tlenku, 
która chroni głębsze warstwy me
talu od dalszego utlenienia. W tle
nie, powietrzu i chlorze spala się 
podobnie jak cynk i magnez. Łączy 
się również bezpośrednio z chlorem, 
bromem i jodem, znajdującemi się 
w roztworze.

Z połączeń kadmu mają bardziej 
powszechne zastosowanie zwłasz
cza t l e n e k  do fabrykacji oporni
ków elektrycznych i akumulatorów, 
s i a r c z e k ,  używany jako piękna 
i trwała farba żółta, s i a r c z a n ,  
stosowany jako lekarstwo przy 
chorobach ocznych, w o 1 f r  a- 
m a t na ekrany fluoryzujące za
miast platynocyjanku baru i nie
które inne.

Poza tem kadm bywa używany 
do rozlicznych stopów z innemi 
metalami, które dzięki temu naby
wają pewnych szczególnych wła
sności. Tak np. w stopie ze s r e 
b r e m  i miedzią kadm zwiększa 
ścisłość, ciągliwość i podatność na 
tłoczenie a poza tem działa jako do
skonały t. zw. dezoksydator. Srebro 
mianowicie może rozpuścić w so
bie w temperaturze topienia znacz
ną ilość tlenu, który podczas krzep
nięcia wydziela się i powoduje po
rowatość odlewów. Dodatek kadmu 
parującego przy tej temperaturze 
i łączącego się chciwie z tlenem 
powoduje energiczne mieszanie me
talu, co ułatwia wydzielanie się 
tlenu, który zkolei łączy się zno
wu z kadmem.

Stopy z p l a t y n ą  są stosowane 
do wyrobu części mechanizmów ze
garowych, które posiadać mają twar
dość stali a jednocześnie mają być 
mało kruche, niemagnetyczne, nie- 
rdzewiejące i posiadać mały współ
czynnik rozszerzalności cieplnej.

Stopy z m i e d z i ą  posiadają wy
trzymałość bronzu, są mniej kru
che od innych, opór elektryczny 
mają prawie równy miedzi i na
dają się dzięki temu szczególnie do 
wyrobu przewodów elektrycznych, 
na kable tramwajowe, druty tele
foniczne i t. p.

Stop z c y n k i e m  nadaje się 
zwłaszcza jako lutowie, przewyż
szające pod względem wytrzyma
łości zwykły lut cynowy. Również 
pod względem ekonomicznym luto
wia te przewyższają cynowe, a mają 
tę wyższość, że kadm jest produk
tem krajowym a cynę trzeba przy
wozić z zagranicy; poza tem cena 
cyny wobec wyczerpywania rudy 
tego metalu, kassyterytu, wzrasta 
stale.

Szereg innych stopów kadmu 
ma bardziej specjalne znaczenie 
i zastosowanie.

Oprócz powyższego używa się 
jeszcze kadmu jako środka, chro
niącego metale przed działaniem 
wpływów atmosferycznych i ko
rozji. Dotychczas zastosowano go 
do pokrywania konstrukcyj żelaz
nych i aluminjowych. Warstwę 
ochronną kadmu uzyskuje się przez 
osadzanie z roztworów soli, zwykle 
cyjanowych, zapomocą prądu elek
trycznego.

Jak z powyższego widać, kadm ma 
rozliczne zastosowanie a. mieć ich 
będzie jeszcze niewątpliwie więcej, 
w miarę jak pogłębiać się będzie na
sza znajomość tego metalu. St.
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Rzeczy ciekawe.
A k lim a ty za c ja  re n ó w  w  A l

p a ch  fra n cu sk ich . A klim atyzacja 
zw ierząt polarnych w niższych szeroko
ściach geograficznych stanow i oddaw na 
cel usiłow ań teoretyków  przyrodników  
a w jeszcze wyższym  stopniu hodowców 
praktyków, upatru jących  w pomyślnem 
rozw iązaniu tego zagadnienia now e ź ró 
dło pow ażnych dochodów. D otychczas 
udało się szczęśliwie w prow adzić i u trzy 
m ać w górskich i podgórskich okolicach 
Francji, Szw ajcarji, a  zw łaszcza Niemiec 
gatunek polarnego s r e b r n e g o  l i s a ,  
hodow anego w specjalnych farm ach. 
O becnie m am y do zanotow ania nową 
próbę w tej dziedzinie, na razie w praw
dzie na m ałą skalę, ale uw ieńczoną 
już dzisiaj pewnem powodzeniem . Oto 
w grudniu  1926 r. sprow adził p rzedsię
biorczy m er m iasteczka Mćgfeve w gór
nej Sabaudji parę r e n ó w  i zainstalo
wał je naprzód na terenie chronionym , 
na  którym  zwierzęta te przebyły resztę 
roku  1926, cały r. 1927 i w iosnę r. 1928. 
Zwierzęta czuły się w now ych w arun
kach zupełnie dobrze, stan  liczebny ich 
pom nożył się naw et o jedno młode. 
W lecie roku bieżącego w ypuszczono 
reny całkowicie na wolność. D ążąc  za 
naturalnym  pociągiem  zw ierzęta zawę
drow ały na wysokość ok. 2.400 m , gdzie 
powyżej ■ granicy  lasu  zatrzym ały  się, 
znachodząc w śród w ysokogórskich hal 
najdogodniejsze w arunki rozwoju.

E ksperym ent trw a wprawdzie nadal, 
ale, sądząc z dotychczasow ych wyników, 
m ożna go już dzisiaj uw ażać za udany. 
Wedł. „La N atu rę“. M.

Jak g łę b o k o  zan u rzają  s ię  
w ie lo r y b y ?  W angielskiem  czaso
piśmie N aturę  ogłoszono nowe spostrze
żenia nad wielorybami, a  szczególnie nad 
ich zdolnością przebyw ania w wodzie. 
Jak  wiadomo, zwierzęta te są  ssakam i 
i posiadają płuca, to też co pewien czas

m uszą się w ynurzać, aby w ydalić z płuc 
zużyte powietrze a zaczerpnąć świeżego. 
N ie w iadomo, jak głęboko m ogą wie
loryby pogrążać się w toniach ocea
nów, w każdym  razie  regulatorem  tu 
jest w ytrzym ałość klatki piersiowej tych 
zw ierząt na ciśnienie hydrostatyczne. 
R a c o v i t z a ,  zoolog rum uński, który 
badał życie oceanów południowych, oce
nia głębokość, do której docierają wie
loryby, na  100 m  i p rzypuszcza, że wie
loryb może przebyw ać w wodzie go
dzinę. O becnie N aturę  podaje, że wie
loryb zraniony harpunem  spuścił się do 
głębości 1700 m, gdzie po godzinie zgi
nął z rany , innym  razem  osiągnął 1300 
i 1500 m. Pozostaje kw estja nierostrzy- 
gnięta, jak w ytłum aczyć w ytrzym ałość na 
ciśnienie w tych głębokościach z punktu 
w idzenia fizjologji. St.

N o w e źró d ła  cu k ru  I k a u 
czuk u . Człowiek poszukuje ciągle no 
wych i coraz . lepszych surow ców  dla 
swego przem ysłu. O bok trzciny cukro
wej, burak, dzięki długoletniej kulturze, 
stał się drugim  surow cem  dla przem y
słu cukrow niczego. O ddaw na zwrócono 
uw agę n a  chleb świętojański, który za
ra s ta  w ybrzeże m orza Śródziem nego 
i wydaje owoce, zawierające- 20—25°/o 
sacharozy  (cukru trzcinow ego), to jest 
więcej niż burak  i trzcina cukrow a. Nie 
m ożna było jednak dotychczas zastoso
wać tej cennej rośliny w przem yśle, 
gdyż nie znano sposobu w ydobycia sa 
charozy z tkanki rośliny. — O becnie 
prof. Oddo z uniw ersytetu w Palerm o 
zgłosił w Towarzystw ie Chemji P rze 
mysłowej swój w ynalazek, który  ro z 
w iązuje dotychczasow e trudności. Jako 
rozpuszczalnika używ a się w tym  w y
padku alkoholu etylowego bądź m ety
lowego, analogicznie jak przy  w ydoby
w aniu tłuszczów  i olejów roślinnych.' 
A para tu ra  jest bardzo  prosta, a  cukier
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m ożna po łatwem oczyszczeniu odrazu 
używ ać. Tego sam ego rozpuszczalnika 
m ożna też używ ać przy  fabrykacji cukru 
z buraka. Kto wie, czy  w ynalazek prof. 
O ddo nie spow oduje rew olucji w tej 
dziedzinie przem ysłu chem icznego?

Również i przem ysł kauczukow y nie
ustannie szuka now ych i lepszych su 
rowców. Rozwój jego, tak nieoczekiw a
nie szybki, w ym aga rów nie szybkiego 
zaspokojenia potrzeb. W tym celu po
szukuje się wciąż now ych roślin, bada 
się je w licznych plantacjach. O statnio 
zaczęto próbow ać nowej rośliny Cryp- 
tosłegia grandiflora  i C. m adagascaren- 
sis . A naliza chem iczna wykazała, że su ro 
wiec, z niej otrzym any, zaw iera 67‘4°/o 
kauczuku. W edług „L a N atu rę“.

Ż y cic  ro ś lin  w  n a czy n iu  zam 
kniętem u W edle najnow szych badali 
i dośw iadczeń R aym onda H . W a l la 
c e ’a, profesora U niw ersytetu Colum bia 
w N. Y orku, rośliny naw et wyżej zor
ganizow ane, o liściach zielonych, mogą 
żyć m iesiącam i pod szklanem i kloszami, 
które odcinają im dostęp now ych zapa
sów pow ietrza i wody. Jedynym  w arun
kiem udania się tego dośw iadczenia 
jest dostateczna ilość światła dla prze
m iany m aterji w roślinie.

U roślin zielonych odbywa się p rze
m iana m aterji dw ojako: z jednej strony 
roślina oddycha, podobnie jak zwierzęta, 
pobierając z pow ietrza tlen a oddając 
do atm osfery dw utlenek węgla, i to tak 
w świetle, jak i w ciem ności, z drugiej 
zaś strony, gdy prom ienie światła pa
dają na nią, dokonuje t. zw. fotosyntezy, 
t. j. pochłania dw utlenek węgla z po
w ietrza, który  razem  z w odą daje po
czątek związkom organicznym , budują
cym  ciało rośliny, wydziela zaś do 
atm osfery tlen. Z naczy to, że roślina 
m oże budow ać np. w ęglow odany lub 
tłuszcz z produktów , k tóre sam a wy
daje nazew nątrz. W prawdzie procesy 
asym ilacji bezw odnika węglowego za
chodzą daleko intensyw niej, niekiedy

40-krotnie szybciej niż oddychanie 
m ożna jednak utrzym ać równowagę 
m iędzy temi dwoma procesam i, regulu
jąc oświetlenie.

Z powyższego w ynika, że teoretycz
nie nic nie stoi na  przeszkodzie w ho
dowaniu roślin  w zam knięciu, jednak 
nikt jeszcze tego nie próbow ał zreali
zować, dopiero dzięki przypadkow i 
R. H . W allace pierw szy tego dokonał.

M ając zam iar przeprow adzić zupeł
nie inne zresztą  dośw iadczenie, wstawił 
on szereg  roślin pod klosze szklane, a dla 
lepszego odcięcia dopływu powietrza 
i wilgoci klosze te poustawiał na płytkach 
szklanych, pokrytych g rubą dosyć w arst
wą w aseliny. Po ukończeniu swych ba
dań zapom niał o tych roślinach i jakież 
było jego zdziwienie, kiedy po miesiącu 
zauw ażył, że liśc ie ' ich są  zielone i że 
rośliny zupełnie dobrze czują się w tem 
przypadkow em  więzieniu. Ten stan  
trwał 7 miesięcy i znów przypadek 
przerw ał to ciekawe dośw iadczenie, 
gdyż przez nieostrożność zbito klosze. 
Z tego już w yciągnął R. H . W allace 
wniosek, że rośliny mogą żyć i rozw i
jać się w środow isku, od którego od
cięto dopływ pow ietrza i wody.

D alsze dośw iadczenia W alłace’a o d 
bywały się nieco inaczej: roślina tkwiła 
korzeniam i w hum usie, zielone zaś 
części nakryte były ru rk ą  a  to wszystko 
razem  wstawione pod klosz, który spo
czywał na  warstw ie waseliny. Tak za
m kniętą roślinę wystawiał na działanie 
światła przez pew ną część dnia i stwier^ 
dził, że rozw ijała się zupełnie dobrze.

D w a procesy należy tu w ziąć pod 
uwagę. P ierw szy: oddychanie i przysw a
janie bezw odnika węglowego, a d rug i: 
krążenie wody, są  one bowiem koniecz
nie potrzebne roślinie do życia. Jak  wia
domo, roślina sam a nie wydziela dosta
tecznej dla fotosyntezy ilości bezwodnika 
węglowego. Rolę tę spełnia w tym  wy
padku próchnica i zaw arte w niej bak- 
terje, które, rozkładając ją, dostarczały
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bezw odnika węglowego a także i wody. 
Roślina czerpie zapasy wody zapom ocą 
swego system u korzeniowego, za po
średnictw em  naczyń rozprow adza ją po 
całym  organizm ie a  w końcu trac i przez 
wyparowanie. P a ra  w odna zbiera się na 
ściankach ru rk i szklanej i jako krople 
rosy  spływa po niej zpow rotem  do ziemi.

Jakie są  możliwości hodowli roślin 
w zam knięciu, nie jest jeszcze kwestją 
rozw iązaną — zależy to od zapotrzebo
wania przez roślinę światła — w do
św iadczeniach W allace’a, jak dotych
czas 50°/o roślin  żyło i rozwijało ¡‘ się 

’ norm alnie. Praw dopodobnie także wy
daw anie nasion i owoców da się prze
prow adzić w sposób zadaw alający.

W edług „La N aturę".
G ł ę b i n o w y  p r ą d  g i b r a l t a r -  

s k i .  Skutkiem  słabszego zasolenia i n iż
szej tem peratury  wód A tlantyku niż 
m orza Śródziem nego płynie stały  prąd 
przez cieśninę G ibraltarską z oceanu 
ku tem u m orzu. P rąd  ten  jest tak silny, 
że do czasów  w ynalezienia i zastoso 
wania m aszyny parowej do poruszania 
okrętów stanowił on wielką przeszkodę 
dla żaglowców, płynących ku A tlan ty
kowi. P rzypuszczano istnienie prądu 
wyrównawczego, który niesie ciężkie 
i silnie zasolone wody śródziem nom or
skie ku oceanowi, jednakże dopiero te 
raz stw ierdzono go niezbicie pomiaram i.

P race  wykonywane były przyrządam i 
ze statku  „P o u r q u o i - p a s przeznaczo
nego do podróży naukow ych, zaś refe- 
row ano je na  paryskiej A cadém ie des 
Sciences. Pom iary sondow ały m orze do 
głębokości 500 m  i zdołano stwierdzić, 
iż  już w głębokości 150 m  pod po
w ierzchnią m orza płynie ku oceanowi 
p rąd , rów ny intensyw nością pow ierzch
niowemu, a  niekiedy naw et odeń sil
niejszy. A . A .

N o w a  e r a  b a d a ń  a n t a r k t y c z -  
n y c h .  Z końcem  sierpnia i początkiem  
w rześnia b. r. odpłynęły na wody an t- 
ark tyczne 3 wyprawy zapraw ionych 
w badaniach polarnych podróżników  : 
B y r d a ,  znanego z osiągnięcia n a  pła- 
towcu bieguna północnego i przelotu 

, A tlantyku, W i l k i n s a ,  który wsławił się 
lotami nad  północną A laską i morzem 
A rktycznem  a w reszcie przeleciał je od 
A laski do Szpicbergu, oraz J e ł l r e y a ,  
oficera m arynarki brytyjskiej. W szystkie 
te w yprawy są doskonale zaopatrzone 
i posiadają także płatowce n a  pokładach 
swoich okrętów. Zadaniem  ich jest juźto 
osiągnąć biegun południowy, już też 
dokonać przelotu w poprzek kontynentu 
antarktycznego. W ykonanie zw łaszcza 
tego drugiego przedsięw zięcia miałoby 
niezm iernie doniosłe znaczenie dla zna
jom ości geografji południowego konty
nentu. jw .

Co się dzieje w Polsce?
O s u s z e n i e  P o l e s i a .  Przytaczam y 

kilka cyfr z rapo rtu  ekspertów  Ligi N a
rodów, którzy przestudjow ali problem 
osuszenia Polesia i opublikowali n a j
ważniejsze dane. N a 60.000 km 2 ogól
nego obszaru Polesia jest zajęte przez 
bagna 18.000 k m 2. O dw odnienie terenu 
ma kosztow ać około 400,000.000 zł. P rze
widuje się podw yższenie się zbiorów 
siana z 1 ha z  10 q n a  30 q, t. j. 
w zrost dochodzi w pierwszym  roku

o 200,000.000 zł. P rogram  „m inim alny“ 
więc wym aga 200,000.000 na uporządko
wanie r z e k ,  aby mogły stać się pierw- 
szorzędnem i drenam i dla Polesia. D re 
nowanie sam ych g r u n t ó w  w ym aga d ru 
gie tyle t. j. około 150 zł. na 1 ha, pod
nosi jednak wielokrotnie w artość gruntu .

Takie osuszanie pozwala na osadze
nia w ciągu dziesięciu lat od 150.000 
do 200.000 rodzin, t. j. około miljona 
ludności rolniczej, nie mówiąc o należ
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nym  kontyngencie rzem ieślników, ro 
botników i inteligencji, t. j. ludności 
miejskiej.

Realizacja tych planów w eszła już 
w stadjum  przygotowaw cze. W budże
cie 1928/9 przew idziano 6 mil. zł. na 
studja i prace przygotowaw cze do osu
szania 16,540 k m 1 bagien i uregulow a
nie 4940. km  rzek  i 3300 km  kanałów. 
P race te m ają być ukończone w ciągu 
4 lat. Niemniej już od r. 1923 zaczęto 
pracow ać na odczyszczeniem  i odbu
dową zniszczonych podczas wojny ka
nałów oraz przestudiow ano szereg  dal
szych robót. jw i

P o w sta n ie  „ Z w ią zk u . W yn a
la z c ó w  R z eczy p o sp o lite j Pol-

Książki, które
P ra ce  G eograficzn e, wydaw ane 

przez E. Rom era. Zesz. IX. P o d o l e  
(96 str.). Zesz. X. S t u d j a  r e g j o n a l n e  
z g e o g r a f  j i  P o l s k i  (136 str.). Lwów 
K siążnica-A tlas. 1927-8.

O statnie tom y P rac  G eograficznych, 
w ydaw anych przez prof.E . Rom era, przy
noszą szereg  interesujących rozpraw ;

Zeszyt IX zaw iera:
1. D 'A bancourt A .:  K l a s y f i k a c j a  

i r o z w ó j  d o l i n  p o d o l s k i c h .  A u 
torka opracow ała i sklasyfikowała spadki 
lew obrzeżnych dopływów D niestru  w Pol
sce, stw ierdziła, źe załam ania spadków 
tych rzek  w ypadają na  znanych linjach 
tektonicznych Teisseyre’a, poza tern po
stawiła teorję o ślizganiu się pętli D nie
strow ych po powierzchni skał dewoń- 
skich.

2. C zyżew sk i J .:  G ę s t o ś ć  s i e c i  
d o l i n n e j  n a  P o d o l u .  A utor stw ierdza 
na  podstawie w ykonanej przez siebie 
m apy gęstości dolin, że tą  m etodą w y
różnić m ożna zasadnicze regjony pol
skiego Podola.

3. K oczw ara M .: R o z w ó j  p o  l o 
d o w c o w e j  f l o r y  i k l i m a t u  P o -

s k l e j “ . W ostatnich dniach został za 
tw ierdzony przez Ministerstwo Spraw  
W ew nętrznych sta tu t Związku W yna
lazców Rzpl. Polskiej.

Z radością  dowiadujem y się, że in 
stytucja ta, ze w szechm iar pożyteczna 
i potrzebna zaczyna działać w W arsza
wie (B racka 18).

Związek ten ma jako cel skupienie 
wynalazców we własnej organizacji, roz
toczenie opieki nad ich wysiłkami, za 
pewnienie im rady  i pomocy w pracy 
w ynalazczej, oraz przygotowanie rodzi
m ych kadr wynalazców dla bezpieczeń
stwa narodu  w wojnie przyszłości. 
Związek wydaje miesięcznik »W yna
lazki i O dkrycia“. J.

warto czytać.
d o l a  w ś w i e t l e  a n a l i z y '  p y ł k o 
we j .  S tosując m etodę pyłkową Posta 
do rezultatów  w ierceń paru  torfowisk, 
stawia au to r hipotezę co do istnienia 
okresów klim atycznych, zgodnych na- 
ogół z fazami, stwierdzonem i na  zacho
dzie E uropy.

4. Zierhoffer A .:  P ó ł n o c n a  k r a 
w ę d ź  P o d o l a  w ś w i e t l e  r z e ź b y  
p o w i e r z c h n i  k r e d o w e j .  M aterja- 
łem tej pracy jest 207 pom iarów w yso
kości stropu kredy na kraw ędzi goło- 
górsko-krzem ienieckiej i Roztoczu. A u 
tor p rzypuszcza epigenezę pomioceri- 
ską sieci rzecznej, w ypiętrzenie Podola 
i Wołynia, erozję- rzek  północnych, 
które, ześlizgując się po starej po
w ierzchni kredy, wytworzyły dzisiejszą 
kraw ędź.

Zesz. X. zaw iera następujące ro z 
praw y:

1. Chałubińska A .:  O s p ę k a n i a c h  
s k a ł  n a  P o d o l u .  A utorka stwierdziła 
zgodność kierunku spękań z głównemi 
linjami tektonicznem i i ich zależność.

2. C zyżew ski ] .:  Z h i s  t o r  j i  d o 
l i n y  D n i e s t r u .  P raca  przedstaw ia
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zdjęcie morfologiczne około 500 km 2 
nad  D niestrem  koło Ż uraw na; autor 
stw ierdza i udow adnia istnienia starego 
biegu D niestru  w dzisiejszym  „padole 
nowosieleckim “.

3. Teisseyre H .: P o w i e r z c h n i a  
s z c z y t o w a  K a r p a t .  Pow ierzchnią 
szczytow ą nazyw a au tor powierzchnię, 
łączącą kulm inacje, niezależną więc od 
erozji, lecz tylko od tektoniki. M apa jej 
pozwala postaw ić daleko idącą syntezę 
tektoniki K arpat, znaleźć szereg  po
dłużnych i poprzecznych linij, dzielą
cych pod kątam i prostem i góry, w resz
cie z tego punuktu  w idzenia wydzielić 
regjony tektoniczne, pow ażne znaczenie 
m ające i dla zwykłego podziału geogra
ficznego K arpat.

4. Z duńczyk-Jaroszow a ] .:  T o p o 
g r a f i c z n e  n a z w y  p o l s k i e ,  p o c h o 
d z ą c e  o d  n i e k t ó r y c h  d r z e w  i z w i e 
r z ą t .  A u to rka  umiejscowiła w Polsce 
nazwy, pochodzące od 12 gatunków 
drzew  i zw ierząt, i porów nała je ze 
w spółczesnem i zasięgam i. Pozwoliło jej 
to w ysnuć wnioski o daw nem  rozm ie
szczeniu  tych gatunków , w zględnie p rze
dyskutow ać w artość w spółcześnie przyj
m ow anych linij zasięgow ych.

O ba tomy „ P ra c  G eograficznych“ 
zdobią liczne rysunki, ilustracje i m apy, 
w tern 3 barw ne. D oskonale zw łaszcza 
przedstaw ia się wielka m apa 1/M po
w ierzchni szczytowej K arpat, załączonej 
do pracy T eisseyre’a. S . D.

E. R o m e r : M ały A tla s  G eogra
ficz n y . 11 tablic & ,3 0 X 2 5  cm . Książ- 
n ica-A tlas. Lwów. 1928.

Mały A tlas G eograficzny prof. E. 
Rom era, który  dał podw aliny pod ro z 
w ijającą się dzisiaj wspaniale polską 
kartografję i przyczynił się znakom i
cie do rozwoju nauk  geograficznych 
w Polsce, w yszedł obecnie w 10-tem 
w ydaniu. Torow ał on ongiś drogę w Pol
sce dziś przyjętej prawie pow szechnie 
m etodzie rysunku  warstwicowego. P ier
wotnie drukow any we W iedniu, dzisiaj

w c a ł o ś c i  w yprodukow any został 
w Polsce.

O statnio powiększono ilość tablic do 
dziesięciu, dodając m apę fizyczną Polski 
l/2 '5  M i mapę polityczną Polski 1/3 M. 
Ponadto  zaopatrzona została tablica „Pla- 
nigloby“ w zestawienie wielkościowe naj
w ażniejszych objektów geograficznych.

A tlas został opracow any na nowo 
na podstawie m aterjałów  do A tlasu  po
w szechnego, stąd  zupełna św ieżość 
i aktualność treści i uw zględnienie n a j
now szych odkryć i zdobyczy geografji. 
Mimo pow iększenia ilości tablic u trzy
m ano sta rą  cenę zł. 8 '—.

S trona zew nętrzna atlasu  jest jedno
litą i pod każdym  względem  doskonalą. 
Jest to cacko litografji. S . D.

J a n  S o k o ł o w s k i :  O chrona p ta 
k ó w . N akł. Państwowej Rady O chrony 
P rzyrody. K raków, 1928.

B roszura pow yższa, napisana przez 
wytraw nego znaw cę i m iłośnika sk rzy
dlatej fauny Polski, omawia w yczerpu
jąco —- jak na  jej skrom ne rozm iary — 
spraw ę ochrony ptaków.

A u to r uzasadnia naprzód konieczność 
ochrony tak względam i estetycznem i jak 
i gospodarczem i, a  następnie omawia 
szczegółowo sposoby, pow szechnie przy- 
tem stosow ane, a  więc budow ę sztucz
nych dziupli, domków, skrzynek, p rzyci
nanie krzew ów, urządzan ie  zagajników 
i t. p. O sobne rozdziały poświęcone są 
karm ieniu w zimie oraz tępieniu wrogów, 
do których au tor zalicza w pierwszej 
m ierze kota i w r ó b l a .  W ezwanie do 
jak najszerszej i najintensywniejszej p ro 
pagandy na  rzecz ochrony ptaków — 
zw łaszcza za pośrednictw em  szkoły — 
zam yka ca ło ść ' książeczki, napisanej 
barw nie i z polotem, a ożywionej szla- 
chetnem  uczuciem  prawdziwego przy ja
ciela przyrody.

K siążeczkę polecić możem y gorąco 
w szystkim miłośnikom ptaków a zw ła
szcza m łodzieży szkolnej i jej wycho-'7"' 
wawcom. K.
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Przegląd czasopism.
i lc ta  b io lo g ia e  ex p er lm en ta -  

lis . V ol I. Edité par 1’Iinstitu t N encki. 
V arsow ie 1928. R edak to r: K. Białasze- 
wicz.

Polska biologja dośw iadczalna byla 
do czasu  ukazania się tego czasopism a 
pozbaw iona własnego o rganu ; w iększość 
prac z tej dziedziny znajdow ała,przytułek 
w czasopism ach lekarskich. Energji kie
rownictwa Instytutu im. Nenckiego oraz 
zasiłkowi M inisterstw a Oświaty zaw dzię
czać należy utw orzenie „fle tów “, które 
m ają być archiw alnem  czasopism em  dla 
prac z zakresu  lizjologji i chemji fizjo
logicznej roślin i zw ierząt, morfologji 
dośw iadczalnej oraz dziedzin pokrew
nych. D o każdego tom u m a być stale 
dołączony dział „B ibliographia polo
n ica“, obejm ującej wykaz prac polskich 
biologów, drukow anych zarówno w ob
cych, jak i polskich czasopism ach.

Tom I, k tóry  ukazał się na wiosnę 
b .r ., przedstaw ia się bardzo okazale za
równo pod w zględem treści jak i formy. 
W ykaz prac tego tom u uw ydatni najle
piej znaczenie tego czasopism a dla pol
skiej biologji:

E . Godlewski (jun): B adania nad istotą 
podniety zjawisk regeneracy jnych  i ich 
ham ow aniem . H . Rychlew ski: O cieple 
spalania mięśni żywych. J. K. P a rn as :

B adania nad  powstawaniem  amonjaku 
i zależnością tej sprawy od czynności 
m ięśni. S . K opeć: O wpływie głodzenia 
na długość życia formy dojrzałej Dro
sophila m elanogaster. Wł. V orbrodt
0  zw iązkach fosforowych grzybni kro- 
pidlaka ("Aspergillus niger). S t . P rzy- 
łęcki: Wpływ struk tu ry  na kinetykę de- 
midaz, C zęść I: urikaza, kwas moczowy, 
węgiel czynny i nieczynny oraz białko. 
E . M alinow ski: H ipoteza powinowactwa 
chrom osomów. F. Rogoziński i M. Sta- 
rzew ska: O trawieniu ligniny przez
zw ierzęta przeżuw ające. J. W. Szyniew- 
sk i: Związek m iędzy budow ą chem iczną
1 w łasnościami farmakologicznemi w g ru 
pie związków im idazolowych. I. Badania 
nad pochodnem i metylimidazolowych. 
T. V iew eger: Skład chemiczny węgorzy 
głodzonych. K. Białaszew icz: Studja 
porównawcze nad składem  cieczy mię- 
dzycząsteczkowej. B ibliographia polo
nica za rok 1927.

D o każdej p racy dołączone są  ob
szerne streszczenia w jednym  z języków 
kongresowych.

N iska cen a : w p renum eracie: 2 0 'zł, 
oddzielnie: 25 zł, za pojedynczy tom 
(20—25 arkuszy) czyni czasopism o to 
dostępnem  ogółowi biologów.

Dr. W. M.

Słowniczek wyrazów obcych i terminów 
naukowych.

B io co en o za : zespół roślin  i zwie
rząt, zam ieszkujących razem  pewien 
teren.

C zęsto tliw o śc ią  czy li częstością 
drgań p rądu  zowiemy ilość jego drgań 
w sekundzie, a więc odw rotność okresu 
drgań (vide oscylacje elektryczne).

Föhn: wiatr wiejący w górach np. 
A lpach, analogiczny do naszego halnego. 
M asy powietrza, spadając po zboczach 
gór, ulegają ścieśnieniu przy  rów nocze- 
snem  podw yższeniu tem peratury  — stąd 
w iatr ten jest ciepły; w zimie powoduje 
osuw anie się lawin, topnienie śniegów.
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F ront p o la r n y : jest to połu
dniowa granica zasięgu polarnej atm osfe
rycznej cyrkulacji.

G eo sy n k lln a le  — m orze o dnie 
głęboko zaklęśniętem . W niem to uk ła
dają się m aterjały, przynoszone przez 
rzeki, dochodząc niekiedy do potężnej 
m iąższości. Skutkiem  ruchów  skorupy 
ziemskiej osady te ulegają fałdowaniu, 
dając początek łańcuchom  górskim.

O scy la cje  czyli drgania  elektrycz
ne polegają na ruchu  elektryczności 
w obwodzie naprzem ian w jedną i d rugą 
stronę. O kres T  ich drgań zależy od 
pojem ności C obwodu oraz od spół- 
czynnika indukcji w łasnej L według 
w zoru (K elvina): T  =  2n  ~V  L . C. C zę
stość d rgań  wynosi tedy :

1 1 1 
n ~ T ~ 2 ^ V T ^ '

Zjawisko d rgań  elektrycznych przepo
wiedział teoretycznie Kelvin w r. 1852, 
a spraw dził dośw iadczeniem  Feddersen 
w pięć lat później.

P o la ry za cja  d ie lek try c zn a  
oznacza pewien prawidłowy ustró j ła
dunków w śródcząsteczkow ych dielek
tryka, polegający na  takiem przegrupo

w aniu pod wpływem pola elektrycznego 
pierwotnie jednostajnie rozm ieszczonych 
ładunków , w którem  ciałka dodatnie 
i ujem ne zostają rozsunięte  w kierun
kach w prost przeciw nych (ładunki do
datnie przesuw ają się w kierunku pola, 
ujem ne zaś w kierunku przeciwnym ). 
D ielektryk w stanie, zw anym  polaryzacją 
dielektryczną, przestaje być elektrycznie 
obojętnym . Polaryzacji ulega np. die
lektryk między płytami naładow anem i 
kondenzatora i staje się w tedy siedzibą 
energji elektrycznej.

S am olnd u kcja  czyli indukcja wła
sna jest to zjawisko w ystępow ania w ob
wodzie p rądu dodatkow ej siły elektro
m otorycznej zaw sze wtedy, ilekroć na tę 
żenie prządu  w obwodzie ulega zmianie. 
Siła elektrom otoryczna indukcji w łasnej 
jest w prost proporcjonalna do szybkości, 
z jaką w danej chwili zmienia się n a 
tężenie p rądu  w obwodzie. Siłę tę indu
kuje (w zbudza) zm ienne pole m agne
tyczne, pochodzące od zmiennego prądu 
w obwodzie.

U sk ok  przesunięcie warstw  skalnych 
w kierunku pionowym lub ukośnym  
wzdłuż pewnej płaszczyzny.

Od Administracji.
A dm inistracja „Przyrody i Techniki* zaw iadam ia niniejszem, że w szelk iere  kla- 

macje członków Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika, o trzym u
jących „Przyrodę i Technikę* bezpłatnie, w inne być w noszone do Zarządów  po
szczególnych Oddziałów  a nie do adm inistracji wprost.


